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Krwawe s ll£!2 we Lwowfe
9 osób zabitych  —  kilkrannych

PAT donosi: W dniu 16 bm. 
we Lwowie w czasie pogrzebu 
ś. p. Władysława Kozaka, 
zmarłego wskutek odniesio
nych ran w trakcie zajść z 
bezrobotnymi w dniu 14 kwiet 
nia b. r., doszło do ponownych 
ekscesów, wywołanych przez 
elementy skomunizowane i 
męty uliczne.

Komitet pogrzebowy, re
prezentowany przez przedsta 
wicieli miejscowych związ
ków zawodowych, uzgodnił z 
Władzami trasę pogrzebu na 
cmentarz łyczakowski i za
pewnił o spokojnym przebie
gu pogrzebu przy udziale 
własnej straży porządkowej. 
Niestety, dane zobowiązania 
nie zostały wykonane.

Kondukt pogrzebowy za
miast na cmentarz łyczakow
ski w ostatniej chwili pod 
wpływem agitacji elementów 
wywrotowych skierował się 
demonstracyjnie przez całe 
miasto na cmentarz janowski. 
W czasie pochodu przeważa
jąca część^ jego uczestników 
dopuszczać się poczęła eksce
sów, bijąc szyby wystawowe 
i rabując sklepy, przyczem w 
paru miejscach tłum zaatako
wał oddziały policji strzałami 
ręwolwerowemi i kamieniami.

W te j sytuacji oddziały po
la l i  państwowej zmuszone 
były do użycia broni. W cza
sie starć zabite zostały 3 oso
by, % ilość rannych wynosi 
kilkadziesiąt osób. Rannych

zostało również kilkunastu po 
licjantów.

Władze prokuratorskie wdro 
żyły energiczne dochodzenia.

W mieście spokój
W czoraj w mieście panował 

najzupelniejszy spokój. Oczy 
wiście ludność jest jeszcze 
podniecona pod wpływem 
czwartkowych wypadków. Po 
mieście krążą jedynie wzmoc

nione patrole policji oraz woj 
ska. Od świtu pracowano nad 
oczyszczaniem ulic. Wstawio 
no szyby do wszystkich skle-
f>ów, które onegdaj uoierpia- 
y. Ruch na mieście jest nor

malny. Pracują wszystkie 
sklepy, fabryki

Urzędowy komunikat
Przebieg krwawych zajść 

czwartkowych we Lwowie,

podczas pogrzebu i. p. Włady 
sława Kozaka, który zginął 
we wtorek podczas demon
stracji bezrobotnych, przed
stawia się według relacyj 
agencji .,Iskra“ następująco:

W czwartek popołudniu miał 
odbyć się pogrzeb ś. p. Koza
ka, zmarłego, jak wiadomo, nasku- 
tek ran, odniesionych przy zajściu 
z bezrobotnymi w dniu l i  b. m Po
grzebem zmarłego bezrobotnego, za 
zgodą władz, zajmował się specjal

nie wyłoniony komitet pogrzebowy, 
złożony z przedstawicieli klasowych 
związków zawodowych, okręgowych 
władz ZZZ. i „Bundu“. Trasa po
grzebu była uzgodniona przez Sta
rostwo Grodzkie z komitetem i pro
wadziła z kaplicy Zakładu Anato
micznego przy ul. Piekarskiej, na 
cmentarz Łyczakowski. Jak wiado
mo, odległość ta nie jest wielka, wy 
nosi około ?00 metrów ? sam takt 
dawał, zdawałoby się, dostateczna 
rękojmię, że pogrzeb ofiary tragicz
Dokończenie na str. 2-giej

Mimo stosów trupów* mimo ciącgłych poru±ot*

Abisynia nie zamierca ustąpić
a tymczasem Mussolini dąży do zajęcia Addis-Abeby

LONDYN (PAT). Agencja 
Reutera donosi z Genewy, że 
komitet 13-tu, który zebrał 
się ponownie w piątek o godz. 
lb-ej postanowił dokonać o- 
statniej próby i przedsiawić 
delegacji abisyńskiej warunki 
włoskie lekko zmienione, któ
re, jak  twierdzi korespondent 
Reinera, pozwalały Lidze Na
rodów na wTvsłanie obscrwato- 
ra na rokowania pokojowe 
włosko - abisyńskie.

Uchodzi za rzecz niemal 
pewną, że delegacja abisyńska 
nie przyjmie propozycyj wło
skich.

IMowu ot ortu włosku
Za zniesienie sankcyj, poparcie polityki francuskiej

PARYŻ (PAT). Paryskie wy 
danie amerykańskiego dzien
nika „New York Herald Tri- 
bune“ ogłasza sensacyjną wia 
domość, jakoby ambasador 
Wioch w Paryżu Cerutti pod
czas ostatniej wizyty u min. 
Flandina wystąpić miał z kon 
kretnemi propozycjami rządu 
włoskiego dla rządu francu
skiego.

Rząd włoski zobowiązywał

by się do całkowitego popar
cia poi ityki francuskiej w Eu
ropie, wzamian za zniesienie 
sankcyj w stosunku do Włoch, 
a przedewszystkiem przeciw
stawienie się przez dyploma
cję francuską angielskim za
miarom rozszerzenia i zao
strzenia sankcyj.

Oferta ta, kończy dziennik, 
miała być wzięta pod rozwa
gę-

Negus polega na Lidze 
Narodów

GENEWA (PAT). Posiedze
nie komitetu 13-tu, wyznaczo
ne wczoraj na godz. 16-tą, zo
stało odroczone do godz. 18-ej.

Decyzja odroczenia posie
dzenia zapadła rzekomo wo
bec konieczności przeprow a
dzenia pewnych rozmów w ce 
lu uniknięcia niespodzianek.

Havas w następujący spo
sób ujm uje sytuację: Stano 
wisko Abisynji nie uległo 
zmianie. Negus całkowicie po
lega na Lidze Narodów. Włosi 
nie wzdragają się rozpocząć 
rokowań, lecz przywiązują 
największe znaczenie do pro
cedury, nie chcąc ryzykować 
utraty owoców zwycięstwa.

Rettler dowiaduje się, że 
bar. Aloisi poinformował Ma- 
dariagę o gotow7ości przystą
pienia do rokowań, jednakże 
pod warunkiem, iż będą one 
toczyły się bezpośrednio po
między Wiochami i Abisynją, 
jak pomiędzy zwycięzcami i 
zwyciężonymi bez udziału Li
gi Narodów, która jednakże 
mogłaby wydelegować swego 
obserwatora. Włochy gotowe

Szybko budowane s§ szosy na terenach zajętych przez oddziały włoskie.

! są do rokowań w sprawie za
wieszenia broni na tych sa
mych podstawach.

Twarde warunki 
Włochów

GENEWA (PAT). Po powzięciu 
decyzji odroczenia posiedzenia Ko
mitetu 13-tu Madariaga odbył roz
mowę z Aloisim. Rozmowa ta miała 
na celu otrzymanie dodatkowych 
informaeyj co do zamiarów rządu 
włoskiego. Według niesprawdzonych 
wiadomości, rząd wioski, jak twier
dzi Havas, domaga się, by rokowa
nia o" zawieszenie broni toczyły się 
bezpośreduio pomiędzy przedstawi
cielami obu armij, 2) by rokowania 
pokojowe toczyły się poza Genewą, 
3) by dane były gwarancje, iż ce
sarz Abisynji nie będzie mógł zre
organizować swych sil zbrojnych.

Marsz na Addis-Abebę
Obecnie gdy oddziały aska- 

risów i piechoty włoskiej do
tarły do Dessie, kolumna 
wojsk zinotoryzowanych za
mierza podjąć końcowy marsz 
na Addis-Abebę, posuwając
się t. zw. drogą cesarską, po
nad którą lotnicy włoscy do- 
konywuja licznych lotów wy
wiadowczych.

Po kilku dniach milczenia 
komunikacja z cesarzem zo
stała przywrócona. Niewiado
mo gdzie cesarz znajduje się 
obecnie, lecz, jak  sądzą, po 
bitwie nad jeziorem Asziangi 
objął on kierownictwo wojsk 
na froncie południowo-wscho
dnim. i

O ruchach księcia następcy 
tronu, k tóry  opuści! Dessie 
przed przybyciem Włochów, 
niema dotychczas żadnej wia
domości. Na kilka dni przed
tem następca tronu zdoiał za
żegnać poważne niebezpieczeń 
stwo, jakie zagrażało miastu, 
mianowicie gdy 18.000 wojow 
ników ze szczepu Uallos, Któ
rzy byli niezadowoleni z do
wódcy, wyznaczonego przez 
cesarza, którego zadaniem by
ło zreorganizowanie ich po po
rażce arm ji abisyńskiej na 
północy, — postanowili powró 
cić do domu. Założyli oni obóz 
w okolicach Dessie i ustawili 
karabiny maszynowe na po
zycjach, aby bronić się na wy 
padek napaści.

Krwawa bitwa
Agencja Reufpra donb&i 2 

Addis-Aneba, że ubiegłej Po- 
cy patrole abisyńskie zaatako
wały oddział włoski w okoli
cach Sidanio i po krótkiej waf 
ce zmusiły go do ucieczki. Ne 
placu boju padło 521 żołnie* 
rzy i oficerów Włochów. iWi 
ręce Abisyńczyków wpadło 6 
samochodów ciężarowych, wy; 
pełnionych amunicją. Po stro
nie abisyńskiej było jakoby 
tylko IZ zabitych'. ,

Dalszy ciąg na s tr  2-gitj

Zamiast teścia zastrzelił szwagierke
Wstrząsający dramat rodzinny

W ubiegły wtorek miał 
miejsce krwawy dramat we 
wsi Wielkie Komorska. Jak 
się okazało, powodem jego 
były nieporozumienia rodzin
ne. 49-letni rolnik, Władysław 
Grzemski żyl od dłuższego 
czasu w niezgodzie z zięciem 
swym Kminkowskim.

W czasie gwałtownej awan 
tury Kminkowski dobył re
wolweru i zasypał teścia gra

dem kul. Trafiony w brzuch 
i piersi kilkoma kulami Grzem 
ski zwalił się na ziemię. Jed
na z kul trafiła 27-letnią cór
kę gospodarza Jadwigę w szy
ję.

Żona wybiegła z mieszkania 
chroniąc się u sąsiadów. Stan 
ranionych jest ciężki. Prze
wieziono ich do szp.i.:!.: w  

Grudziądzu. Sprawcę krwa
wej strzelaniny aresztowano.



16 kwietnia na ulicach Lwowa
Oolclailiff/ przeAiegr Irogiczn(fef> za/ić

Początek na str. 1-szeJ
nych zajść z dnia 14 b. m. odbędzie 
się w jak największym spokoju i 
porządku. Władze miejscowe miały 
zapewnienie kierowników komitetu 
pogrzebowego co do tego i zgodziły 
się nawet na zorganizowanie przez 
komitet własnej straży porządko- 
wej.

Pogrzeb miał się odbyć o godzi
nie 15-ej. Przed wyniesieniem 
zwłok, w ul. Piekarskiej, Łyczakow
skiej i przyległych, zaczęły zbierać 
się tłumy, które oczekiwały kon
duktu Dziś rano komitet bezrobot 
nych interwenjował w Starostwie 
Grodzkiem, starając się o zmianę u- 
stalonej trasy pogrzebu, a miano
wicie w ten sposób, aby kondukt 
przeszedł przez cale miasto na cmen 
tara Janowski. Starostwo Grodzkie 
nie mogło przyjąć tego rodzaju pro 
pozycji, wyłonionej w ostatniej 
chwili, gdyż, jak wiadomo, zmiany 
takie, czynione tuż przed rozpoczę
ciem tego rodzaju zgromadzeń pu
blicznych, stawiają całą służbę po
rządkową w mieście jpod znakiem 
doraźnej improwizacji. Starostwo 
Grodzkie postanowiło więc utrzy
mać w mocy poprzednią swoją urno 
wę z komitetem pogrzebowym.

Tui przed rozpoczęciem konduk
tu pogrzebowego rozpoczęto między 
zebranemi tłumami publiczności, 
które doszły do cyfry około 8.000 
łudzi, głośną agitację za zmianą tra
sy pogrzebn na cmentarz Janowski. 
Tłum podniecany przez cały szereg 
rozrzuconych wśród niego agitato
rów, do których przyłączył się ca
ły szereg, jak zwykłe w takich wy
padkach, elementów nieodpowie
dzialnych i różnych mętów ulicz
nych, zaczął kierować się w kierun
ku przeciwnym do uzgodnionej tra 
sy. Okazało się, iż agitatorzy ci 
chcieli zupełnie wyraźnie i  to jak 
widać w sposób nieodpowiedzialny 
i lekkomyślny, skierować tłnm przez 
miasto, przemieniając smutny 
obrzęd pogrzebowy w wielką de
monstrację tłumu, który łatwo w ta 
kich wypadkach podniecić .

Tłnm rozagitowany z okrzykami: 
„Na ementarz Janowski!4* ruszył na
przód w kierunku śródmieścia. _ Już 
od tej chwili widać było, że ani ko
mitet pogrzebowy, ani milicja po
grzebowa, nie panują w zupełności 
nad sytuacją. Na rogu nł. żuliń- 
skiej słaby oddział policji zagro
dził drogę, kierując tłom w odwrot 
nym kier inko.

Do policji padły z tłumu kamie- 
i strzały rewolwerowe, które zrame

niły, jak  nam donoszę kilku szere
gów yćŁ policji państwowej. Poli
cja zmuszona była użyć broni bia
łej. lecz nie mogła wytrzymać na- 
poru tłnmn, który bez przeszkód 
ruszył w kierunku plaeu Bernar
dyńskiego i Akademickiego, ataku
jąc po drodze policję strzałami re- 
woiwerowemi i kamieniami.

Równocześnie od tłnmn odłączyły 
się męty uliczne na rabunek skle
pów chrześcijańskich i żydowskich, 
znajdujących się dookoła.

Policja po powtórnem ostrzeżeniu, 
zasypana strzałami, zmuszona była 
niyc broni — palnej.

Cześć tłumu, która znalazła się 
na ot. Kazimierzowskiej, zaatako
wała koszary policyjne, mieszczą
ce się przy tej ulicy; i w tem miej
scu policja zmnszona była użyć tak
że broni palnej. Równocześnie ca
ły szereg nieodpowiedzialnych ele
mentów, w różnych miejscach mia
sta rozpoczął na własną rękę bicie 
szyb i rabunek niektórych sklepów.

Na cmentarz Janowski doszło za
ledwie 1.500 osób, podczas gdy resz
ta tłnmn rozeszła się po poszczegól
nych starej,* z policją.

Część demonstrantów powracając 
z pogrzebn zebrała sie około teatrn 
miejskiego, gdzie zatrzymawszy 2 
wozy tramwajowe i przewróciwszy 
je  — zamierzała je zamienić w 
zbrojną barykadę. Grupa ta zosta
ła zlikwidowana na miejsca, przy 
użyciu broni białej.

W chwili nadawania tego komu
nikatu, jak informują Agencję 
„Iskra44, we Lwowie panuje zupeł
ny spokój.

W wyniku starć z policją zostało 
zabitych na miejsca 3 osoby, około 
80 osób zostało rannych, z czego jak 
się dowiadujemy w ostatniej chwili, 
zmarło przy opatrunku względnie w 
szpitala 5 osób.

„Gazeta Polska'4 uzupełnia komu
nikat powyższy następnjącemi szcze 
gółami:

Kondnkt ruszył najpierw ulicą 
Piekarską: tuż przy ulicy Żnlińskie- 
go, gdy tłnm idący za trumną za
mierzał przedostać się w kierunku 
urzędu wojewódzkiego, a policja 
nie chciała do tego dopuścić, posy
pały się z tłnmn kamienie i padły 
strzały w stronę poliejL Na tę pro 
wokację policja zareagowała strza
łami.

Do drugiego zajścia doszło na pla 
cn Akademickim, gdyż agitatorzy, 
znajdujący się w tłumie, zamie
rzali urządzić manifestacyjne zebra 
nie na miejscu, gdzie zraniony zo
stał we wtorek s. p. Kozak. Poli

cja przeszkodziła tej manifestacji, a 
gdy tłnm przybrał groźną postawę 
i zaczął obrzucać policję kamienia
mi, przygotowanemi do robót bru
karskich, policja zmuszona była w 
obronie własnej po raz drogi użyć 
broni.

Rabunek sklepów
Do trzeciego starcia doszło na pla 

cu Halickim. Trasa pochodu, na
rzucona przez organizatorów, miała 
prowadzić — jak pośpiesznie w ostat 
niej chwili ustalono, — przez nlice 
Krakowską i Rynek na ulicę> Kazi
mierzowską. Tymczasem jednak 
agitatorzy usiłowali skierować kon
dnkt na plac Marjacki. Wtedy do
szło do trzeciego starcia, przyczem 
ze strony tłnmu posypał się p a d  ka 
mieni nietylko w stronę policji, ale 
także na wystawy sklepowe, które 
prawie wszystkie zostały rozbite. 
Rozpoczął się też rabunek. Między 
in. splondrowano wystawy sklepo
we: Wedla, jubilera Zipera, Nowa
ka, Starka, kawiarnię Wiedeńską — 
słowem prawie wszystkie lokale, 
znajdujące się na placach Halickim 
i Marjackim. Do czwartego starcia 
doszło pod koszarami policji przy 
ulicy Kazimierzowskiej. Wywiąza
ła się tam obustronni strzelanina.

W międzyczasie tłum, który liczył 
przedtem około 8 tysięcy osób, stop
niał do 1.500 osób. Tłum ten udał 
się ulicą Janowską na cmentarz, 
gdzie po wygłoszeniu przemówień, 
odbył się pogrzeb. Jeana z grup, 
wracająca z cmentarza na początku 
ulicy Janowskiej ściągnęła z konia 
posterunkowego, a gdy posterunko
wy npadł na ziemię silnie go potur
bowała.

Inne grupy, wracając z pogrzebn, 
rozpoczęły rabować sklepy. Przy 
ulicy Gródeckiej wyrwano niektó
re wystawy wraz z witrynami. Skład 
drzewa „Eca44 oblane, naftą i podpa
lono. Tłnm usiłował uniemożliwić 
straży pożarnej akcję ratunkową, 
sześciu strażaków pobito. Zdemolo 
wano też lokal Browarów Lwow
skich i zrabowano znaczne zapasy

Eiwa. Wiele lamp gazowych roz- 
ito.
Do rabupkn doszło ńietylko przy 

ulicy Gródeckiej, alo także przy uli 
ey Nobajki, Głębokiej. Grupy wy
rostków wybijały szyby i rabowały 
wystawy.

Około godziny 11-ej wieczorem 
na mieście zapanował zupełny spo
kój.

Strajk powszechny w Hiszpanii
Władze starają się opanować sytuację

MADRYT (PAT). W związ
ku z wczorajszemi zajściami 
w mieście krążą najrozmaitsze 
pogłoski. Milicja frontu ludo
wego zorganizowała swą włas
ną straż, a władze przedsię
wzięły wszystkie środki ostroż 
ności.

Wobec powagi sytuacji i nie 
dyspozycji Ministra Spraw We 
wnętrznych, premjer Azana w 
towarzystwie ministrów Quiro 
ga i Franco przeniósł się do 
Min. Spraw Wewn.

Socjaliści domagają się wy
dania surowych zarządzeń 
przeciwko faszystom. Konfe
deracja narodowa pracy o od

cieniu anarchistyczno - syndy- 
kalistycznym ogłosiła m Ma
drycie strajk 24-godzinny.

Strajk ten zaczął się o półno 
cy. Jest on wymierzony prze
ciwko ugrupowaniom faszy
stowskim.

MADRYT (PAT). — Po przy 
jęciu przez Kortezy wniosku 
wyrażającego zaufanie rządo
wi, w jednym z salonów Izby 
odbyło się posiedzenie gabine
tu. Inspektor generalny gwar- 
dji cywilnej złożył premjerowi 
szczegółowy raport, dotyczący 
wydarzeń popołudniowych.

Chociaż wiadomość ta nie zo 
stała jeszcze oficjalnie po

twierdzona, w kołach politycz 
nych krążą uporczywe pogłos 
ki, że dyrektor generalny bez
pieczeństwa publicznego zło 
żył dymisją.

ARESZTOWANIE 
MADRYT (PAT). — Według 

oświadczenia komisarza Apa 
ricio pozostającego w bezpo
średnim kontakcie z premje- 
rem, w > łątek rano aresztowa
no przeszło 1000 osób należą
cych do kół faszystowskich.

MADRYT (PAT). -  Urząd 
Bezpieczt.i iwa Publicznego 
donosi o aresztowaniu w ciągu 
nocy ubiegłej 120 faszystów.

£

Samoloty nad Addis-Abeba
Trup pada gęsto, ale Negus nie ustępuje

Aresztowania 
komun stów

Władze wszczęły energiczne do
chodzenia, w których wyniku przy
trzymano w ciągu nocy kilkadzie
siąt osób, przeważnie działaczy ko
munistycznych. U wielu z nich zna
leziono broń. Rewizje i aresztowa
nia są w tokn.

Delegacja związków 
zaw. u wojewody

Wojewoda lwowski Belioa- 
Prażmowski przyjął wczoraj 
przedstawicieli _ wszystkich 
związków zawodowych i oma 
wiał z nimi przebieg smutnych 
zajść. Wojewoda ze względu 
na spokój publiczny odmówił 
zezwolenia na manifestacyjny 
pogrzeb drugiej ofiary w tor
kowych wypadków, która 
zmarła onegdąj w szpitalu o- 
raz, jak  dotychczas nie zgo
dził się na manifestacyjny po
grzeb ofiar czwartkowych wy 
padków.

Ranni policjanci
LWÓW. Podczas czwartko

wych zajść we Lwowie odnio
sło ciężkie rany od kul rewol
werowych i kamieni siedmiu 
policjantów: st. post. Bart
czak, post. Buczek, post. Dra-

Eała, post Głowacz, post. Opił 
o, post. Lipak, st. post. Na- 

lapa.
Lekko rannych zostało 

trzech fuiutcjonarjuszy po
licji: podkomisarz Sienkie
wicz, podkomisarz Aftowicz i 
przód. Szlapek.

Poza tem kilkunastu poli
cjantów zosiało kontuzjowa
nych.

Co piszą inni?
Wypadki lwowskie odbiły 

się natychmiast echem w pra
sie stołecznej. „Goniec War- 
szawski** pismo stojące blisko 
Str. Narodowego pisze między 
innemi:

Jednakże, gdyby agitatorzy komu
nistyczni natrafił? na robotników za 
trndnionych a nie Bezrobotnych, na 
zorganizowanych w ideowych związ 
kach a nie podatnych na wszelkie 
podszepty, na pewne nie zdołaliby 
porwać mas robotniczych do rozru
chów. Sprzymierzeńcem ich w tym 
wypadkn jest bezrobocie i nędza 
mas. Dlatego to agitatorzy komu
nistyczni zdystansowali socjalistycz 
ne związki zawodowe, kierujące de 
monstracjamr krakowskiemi i lwów 
skiemi, zamieniając je  w krwawe 
rozruchy.

Ale i są inne przyczyny, stwarza
jące podatne > arnnki dla krwawe
go posiewn Komunistycznego. Są one 
natnry politycznej. W Polsce bra
kuje ośrodków w któryckby przed
stawiciele legalnych a opozycyjnych 
stronnictw mogli przedstawić bo
lączki mas. Ani jednostronny Sejm 
i Senat, ani komisaryczne rady miej 
skie, nieuznawane przez społeczeń
stwo, tej roli nie spełniają. W Pol
sce niema klapy bezpieczeństwa, 
któraby w formie jawnej i legalnej 
dawała upust nagromadzonej 
energji politycznej. Brakuje ośrod 
ka któryby zmuszał wszystkie stron 
nictwa do czuwania nad bezpieczeń
stwem kraju. To jest smutny rezul
tat pomysłów wyborczych płk. Sław
ka.

ADDIS-ABEBA (PAT.) Nad 
stolicą Abisynji przeleciały 
w  piątek rano na nieznacznej 
wysokości dwa włoskie samo
loty bombardujące, które rzu
cały zadrukowane kartki ko
loru czerwonego i żółtego, 
początkowo ludność wzięta je 
za pociski gazowe. Mieszkań
cy stolicy byli jednakże tym 
razem mniej przestraszeni, 
niż podczas poprzedniej defi
lady dwudziestu kilku samo
lotów włoskich nad Addis-

AbebWOJSKO JEDZIE.
NEAPOL (PAT.) W obec

ności entuzjastycznie usposo

bionego tłumu, księcia Pie
montu i podsekretarza stanu 
w min. wojny gen. Baistrocehi 
odpłynęły do Afryki wschod
niej dwa transportowce, za
bierając na swym pokładzie 
89 oficerów i 2550 artylerzy- 
stów.

Trzy inne statki odpłynęły 
w tymże kierunku, zabiera
jąc transport mułów i mate- 
rjału  wojennego.

ABISYNCZYCY 
NIE USTĘPUJĄ. 

GENEWA (PAT.). Jak do
nosi Reuter, delegat abisyński 
Volde Mariam oświadczył w 
piątek, że w  zmodyfikowa

nych propozycjach włoskich 
niema nic takiego, co pozwo
liłoby na zmianę dotychcza
sowego stanowiska abisyó- 
skiego.

NIE DO PRZYJĘCIA.
LONDYN (PAT.) Warunki 

Mussolińiego wywołały krzyk 
oburzenia prasy radykalnej 
w Anglji. „News Chronicie** i 
„Daily Herald** nawołują E- 
dena do przeforsowania w Li
dze wzmożonych sankcyj 
przeciwko Włochom.

Prasa prorządowa i kon
serwatywna zachowuje rezer
wę czekając na wyniki dnia 
dzisiejszego.

O d e z w a

H e . o l y  m

mm
W i orna

Do wnętrza zadymionej ka
wiarni zagląda przez wystawo 
wą szybę wiosenne słońce.

Przy stoliku siedzą panowie 
Cytryn i Pipman. Cytryn ra
dośnie spogląda na zalaną słoń 
ce ulicę, a Pipman siedzi na
chmurzony i ponury.

— Panie Pipman! — odzyWa 
się Cytryn. — Pan się coś wca
le nie cieszy, że przyszła wios
na.

— Co się mam cieszyć?
— Jakto co? Pięknie na świe 

cie, ciepło.
Pipman obojętnie wzrusza 

ramionami.
— Mnie w styczniu też by

ło ciepło. Miałem ciepłe palto, 
ciepłą bieliznę i w piecu też 
napalone.

— Idź pan! Co za porówna
nie? Teraz na dworze jest cie
pło!

— A kto mnie każe wycho
dzić na dwór? Ja siedzę albo 
w domu, albo w interesie, al
bo w kawiarni...

— Ale pomyśl pan tylko! 
Niedługo się zazieleni...

— No to co? Naco mnie zie
leń? Ja nie grywam w zielone!

Cytryn z politowaniem kiwa 
głową.

— Pan jest dziwny człowiek 
panie Pipman! Jak można się 
nie cieszyć, że przyszła wios
na? .lak można nie kochać wio
sny. Wiosna wszystko budzi do 
życia...

— Co z tego, że budzi? Bu
dzik też budzi. Czy ja go mam 
zato kochać?

— Na wiosnę kwitną kwia
ty... '

— Co mnie obchodzą kwia
ty, kiedy mój interes nie kw it
nie...

Cytryn zaczyna się denerwo 
wać,

— Jak można wciąż myśleć 
o interesie?... ja k  można nie 
czuć wiosny?... Na wiosnę czło 
wieka coś ciągnie...

— Mnie nic nie ciągnie.
— Coś rozbiera...
— Mnie nic nie rozbiera. Ja 

się zawsze sam rozbieram. Czy 
zimą, czy wiosną.

— Dziwię się panu — wzdy
cha Cytryn. — ra n  jest z drze 
wa, że^pan tego nie czuje.. Trze 
ba byc trochę poetą...

Pipman uśmiecha się ironicz 
nie.

— A pan jesteś poetą?
— Jak pan widzi, tak.
— ria, na, ha! — wybucha 

Pipman szatańskim śmiechem* 
— Pan jest poetą?! W kogo 
pan chce to wmówić? Pan my
śli, -że ja nie wiem, dlaczego 
pan się cieszy z wiosny? Dla
czego pan kocha wiosny? Bc 
par ma fabrykę sodowej wo
dy!!! Jak się robi ciepło, to 
wszystko kwitnie i pański in
teres też! Sezon się dla pana zaf 
czyna, to pana ciągnie i roz
biera z radości!

Ale mnie ubiera, a nie roz
biera, tak idzie wiosna! Że ona

LWÓW, (PAT). Związek Obroń- grzeje! Właśnie się pytam po- 
ców Lwowł ogłosił w związku z co grzeje? Węgiel jest od tego, 
czwartkowemi zajściami odezwę,, - —
która stwierdza m. in.:

— Niezorganizowane żywioły, kie 
rowane przez podżegaczy, doprowa
dziły do pożałowania godnych eks
cesów. Obrońcy Lwowa, świadomi 
potrzeb ładzi pracy, uważają, ie  
środki na zwalczanie bezrobocia mu 
szą się znaleźć. Stwierdzają jednak 
że, że wywoływanie zajść nie jest 
odpowiednim środkiem do załatwie
nia sprawy bezrobocia.

Obrońcy Lwowł wzywają obywa
teli do spokojn i nienlegania zgub
nym wpływom płatnych agitatorów 
komunistycznych. Nie cofniemy się 
przed żadną akcją, niezbędną dla za 
chowania ładn i spokojn we Lwo
wie,

żeby grzał! Poco ja  mam skład 
węgla?!

Pan masz wodę sodową, to 
pan jesteś poeta na wiosnę! A 
ja mam skład węgla, to ja je
stem poeta na zimę! Dla mnie 
zimą jesi wiosna.

Napoleon Sądek.

Czytajcie N. S p o rto w c a
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S P O R T
Piłat ncukatuje Wockę

Wczoraj wieczorem od ty iy  
się w Katowicach eliminacyj
ne zawody bokserskie celem 
ustalenia okładu reprezenta
cji bokserskiej Śląska na mi
strzostwa Polski w Łodzi.

W wadze muszej Pavlica 
(PKS.) poitonał Czyża (BKS.- 
N. Bytom).

W koguciej Jarząbek tIKB) 
wygrał z Wielgrynem (Maka- 
bi-Sosnowiec), w drugiem spot 
kaniu Mrozek (IKB) zremiso- 
wal z Janasem (Slavia-Ruda).

W piórkowej Wiechuła (P. 
K. S.) zwyciężył Rychteia 
(Ruch).

W średniej Kurka (27 Orzę- 
gów) zremisował z Kowacz- 
kiem (Siavia), a Wiedeman- 
(Ruch) zwycięży! Rembalskie- 
go (Strzelec-Szopienice).

Sensacją wieczoru był mecz 
w wadze ciężkiej pomiędzy 
Piłatem (PKS-Katowice) a 
Wocką (06-Mysłowice). Zwy
ciężył Piłat przez techniczny 
k.-o. w trzeciej rundzie.

Fo tych zawodach ustalona, 
następujący skład bokserski 
reprezentacji Śląska na mi
strzostwach Polski w Łodzi, 
Jarząbek, Matuszczyk, Manec- 
ki, Bieniek, Wiedeman, Mosz- 
kowicz, Wrazidto i Piłat.

Wiedeman będzie mógł wal 
czyć w barwach Śląska dzięki 
temu, że przyznano mu oby
watelstwo polskie.

Gar jarnła jfcdzie du Belg]
W czasie swego nonytu vr 

Bełgj., Wisła krakowska na
wiązała pertraktacje w imię-* 
niu Garbarń,, z niioktóremi 
drużynami belgijskiemi w, 
sprawie ewentualnego wyjaz-- 
du Garbarni do Bełgj 1. Bel
gowie wyrazili w zasadzie zgó. 
dę i prawdopodobnie w yjazd 
G arbarni nastąpi w  okresie 
Zielonych Świąt. Belgowie ze 
swej strony zwrócili się do 
kilku klubów francuskich ozy 
nie zechciałyby również za
grać z, Garbarnią. Rokowania' 
w tej sprawie trw ają.

Ewentualny wyjazd druży^ 
ny krakowskiej trwałby oko
ło 10 dni.

Schmeling w Ameryce
BREMA. B. mistrz świata W4 

boksie Maks Schmeling wy-' 
jechał już do Ameryki, gdzie 
w dniu 17 czerwca stoczy, 
mecz ze słynnym murzynem] 
Joe Louisem. Schmeling ma 
nadzieję, że mecz rozstrzygnie! 
na swoją korzyść.

Czy prezes W.3-Z.B. 
ustąpi

iNa wczorajszem posiedzeniu, 
zarządu Warszawskiego O- 
kręgowego Związku Bokser
skiego postanowiono ponow
nie nie przyjąć rezygnacji 
mec. Fogla ze stanowiska pre
zesa W. O. Z. B. Zarząd po
stanowił zaprosić mec. Fogla 
na następne posiedzenie za
rządu, celem skłonienia go do 
cofnięcia rezygnacji

Delegatami na mistrzostwa 
Polski z Warszawy zostali 
pp.: Cendrowski. Danowski 
i Kicrnan. Nieoficjalnie wy
jeżdżają poza tem uo Łodzi 
prokurator Leniewski, mec. 
Pikarski i Welt. Sekundan
tem będzie p. Eugenjusz Cen
drowski.
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Adam DabinsM Prawa przedruku zastrzeżona.

VI.
—> Mówią ludzie, że zamor

dowana kobieta była eleganc
ji  ̂ ubrana i że policja znala
zła o k-lkadziesiąt kroków od 
miejsca zbrodni torebkę dam
ską — uczepiła się jakby  na 
moje udręczenie poprzednio 
rozpoczętego tematu rozmo
wy.

Policja odnalazła torebką
[Wiadomość o znalezienia 

przez policję torebki, należą
cej do Anastazji, raziła mnie, 
Jak piorunem. Chciałem się 
zerwać z miejsca i uciekać na 
krańce świata Grunt już za
czął mi się palić pod nogami.

leżeli władze ś edcze znaj
dą w torebce jakikolw iek do
kument, związany z mojem na 
zwiskiem — jestem zgubiony. 
Błędnym wzrokiem zacząłem 
wodzić po drzwiach mieszka
nia, wyobrażając sobie, że po
licja już jest na moim tropie.

Najl żejszy «zmer za drzwia
mi mieszkania przypraw iał 
mnie o łomot serca. Kroplisty 
pod strugami spływał mi po 
łwarzy. Marję ogarnął niepo
kój.

— Co się z tobą dzieje, Ada
siu? <— zapytała miękko i tro 
skliwie, przybliżając twarz do 
mojej twarzy.

— Jestem chory moralnie, 
nie fizycznie —- odpowiedzia
łem cicho, ocierając twarz.

— Nie rozumiem tak :ej 
choroby. Nie martw się, m 3Że 
ona wyzdrowieje i wsz\stko 
będzie dobrze — odi zek'o na 
moje uspokojenie.

Al Nie.., ona już umarła

ILE
i wszystko skończone 1.̂  — 
chciało mi się wykrzyknąć 
głośno.

Słowa u więzły mi w gardle 
i tylko słabym gestem ręki da
łem znak Marj i, żeby zaprze
stała mówić. Bolały mnie je j 
słowa. P ragnaH n tera* za 
wszelką cenę ciszy i spokoju.

Z rozkoszą zapadłbym się 
pod ziemię, byleLy Mer ja  nie 
wiedziała o popełnionej prze
ze mnie zbrodni.

Spojrzałem zraw  na łóżecz
ko dzjecinne i łzy trysnęły mi 
z oczu. Płakałem łzami ojca, 
pragnącego szczęścia dla swo
ich dzieci

Dziecko mordercy
— Oto izieckc mordercy!— 

przemknęło mi przez myśl i 
skurcz bólu chwycił mnie za 
gardło. Co się z niemi stanie, 
jeżeli policja wpadnie na mój 
trop i wtrąci mnie do więzie- 
n -a ' Jaką przyszłość zgoto
wałem Maryi i dzieciom!

— Chodź, zjesz kolację — 
udezw ała się Mai ja, wchodząc 
do dziecinnego pokoju, w któ 
rym siedziałem od samego po
czątku.

Powstałem z krzesła i cięż 
kim krokiem udałem się za 
Marją. Nogi uginały się pode 
mną i ciążyły mi, jak  ołowia
ne kule.

Usiadłem przy stole i dla 
pozoru zacząłem jeść wędli
nę. Nie mogłem przełknąć, 
więc po <hwik odsunąłem ta
lerz. Kilka łyków gorącej 
herbaty zakończyło kolację.

Skrzypnięcie drzwi wejście

wych targnęło mojemi ner
w o m M i a ł e m  wrażenie, że 
idzie po mnie policja. Zerwa
łem się z krzesła, jwk oparzo
ny. W drzwiach ukazała się 
postać sąsiadki.

Ciągły strach
— Dobrywiectzór panu! -— 

przyw itała mnie przyjaźnie 
wchodząca.

— Wie pani co — odezwała 
się pocicbu, prawie szeptem — 
ladzie mówią, że widzieli te
go, oo zabił tę  kobietę. Był 
podobno ubrany w jasny 
płaszcz gabardinowy.

Nogi ugięły się pode mną j 
byłem bliski obłędu. Krew 
uderzyła mi do głowy i z dzi
ką rozkoszą wyrzuciłbym tą- 
siadkę za drzwi.

— Mówią nawet, że był 
dziobaty — dodała tajem ni
czo, nachylając się <Jo ucha 
Marji.

Marja mimowoli spojrzał? 
w moją stronę. Udałem, że 
nie słyszę ich rozmowy i prze 
szedłem do dziecinnego poko
ju. Myślałem, że Cczaleję. 
Upadłem na krzesło i chwyci
łem się oburącz aa głowę.

— Jestem zgubiony! — po
myślałem. Nic ,uz  mnie nie 
uratuje od zguby! Jak widmo, 
widziałem wszędzie leżącą

Eostać z rozkrzyżowanen-i rę- 
ami.

Marja podejrzewa
Do pokoju weszła Marja. 

Podejrzliwym wzrokiem spoj
rzała w morą stronę f podeszła 
do łóżeczka.

«Ę
— Śpij, mój aniołka! —- 

odezwała się z matczyną pie
szczotą, przykryw ając szczel
nie kołderką śpiącą dzieci
nę. — Czas już spać — doda
ła, odwracając głowę w  moją 
stronę.

Po raz pierwszy w życiu 
kładłam się do łóżka, jak  do 
lodowni. Zaczęła trząść mną 
febra. Nie byłem w stanie u- 
kryć przed Marją wzruszenia, 
a jednak nic je j nie mogłem 
wyjawić.

Co robit?
Zdawałem, sobie sprawę, ja 

ki cios cadnłbyn jer, gdybym 
opowiedział o popełnionej oi- 
gamji, a następnie o zbrodni. 
Marja Lochała mnie szczerze 
i prrw driw ie pierwszą dziew
częcą miłością. Była cnotliwą 
i dobrze wychowaną panuą. 
Czułe je j  serce nie zniosłoby 
tylu ciosów naraz. Niedospa
ne wskutek choroby dziecka 
noce, wyżłobiły na je j w a 
rzy ślady trudów i zmęczenia. 
Nie mogłem odważvć się na 
zakłócenie je j spokoju i jed- 
nem pociągnięciem złamać 
życie.

Nie pozwalały m> tego uczy
nić jeT  miłość i szlachetne ce
chy cnarakteru. Zaziąłem się 
w sobie i postanowiłem utizy 
mać, narazie bodaj, wrzysiko 
w tajemnicy.

Przewracałem się w łóżku 
z boku na bok. nie będąc w 
stanie zmrużyć ona. Już wi
dniało i promienie słońca 
wdzierały się do sypialni, a ja  
ciągle nie spałem.

Musiałem powracać do Kor 
sianemu. Wstałem z łóżka i 
szybko się uprałem, chociaż 
do odejścia pociągu było je 
szcze sporo czasu. Trawiły 
mnie obawa i niepewność ju 
tra.

.ladę do Konstancina
Zbyt wczesne wstanie zdzi

wiło Marję. Napół srnnemi 
oczami spojrzała na mnie i u- 
siadi na łóżku.

— boże, jak  ty strasznie 
wyglądasz! — odezwała iię, 
spoglądając równocześnie na 
zegar.

Była goizina czwarta, a po
ciąg do Warszawy odchodził 
dopiero o 6-ej z minutami.

— Czego ty się ta i śpie
szysz, przecież do odjazdu 
pociągu pozostaje ci przeszło 
dwie godziny — dc dała, wsta
jąc z łóżka z widoczną nie
chęcią.

Podłoga paliła mi stopy. 
Trapiła mnie ciągle oiaw a, że 
policja juz jest no moim tro
pie i lada chwila przyjdzie, 
żebv mnie aresztować i osa
dzie w więzieniu. Coś pędzi
ło mną i nagliło do pośpiechu. 
Drżącemi rękami nakładałem 
na siebie płaszcz.

Dalszy ciąg ju tro

A n d r z e j  S z a r y

grzechy matek
W z r u s z a j ą c a  t r a g e d i a  w  r o d z i n i e

Zbyszek majaczył w dalszym ciągu:
— Przyjdź, Oleńko, przyjdź... Nic się nie bój... 

Nikt ci nie zabroni tu  wejść. Przyjdziesz, poło
żysz tylko twą dłoń na mem czole i odrazu mnie 
tem uzdrowisz. Jeżeli się będziesz tak wciąż u- 
pierała i nie zechcesz przyjść, umrę, zobaczysz! 
P rzek o n a s*  się!.. Powiedz to  tw ojej matce n a j
wyraźniej!....

Pani Franciszka załamywała ręce. Zawołała:
— Wciąż nic tylko o tej swojej Oleńce...
Zbyszek dodał nagle:

Możesz to powiedzeń nietylko matce, ale 
i  księcia Runiewiczawi, że jeżeli ci nie pozwolą 
tu  przyjść do minie, będą mnie mieli na sumie
niu! \

Gdy Gucio Tarlicki to usłyszał, krzyknął:
— O, Boże!... Ależ ja  w takim ra z ie , /.nom jego 

ukochaną!...
— Pan?... A skądże, na miłość bonką?...

Znam — odrzekł — i wogóle teraz już
wszystko rozumiem — niech mi parni pozwoli ła
skawie działać. Narazie nic pani nie powiem. 
Ale załatwię pani w czystko.

Nie tracąc ani chwili. Gucio udał się do księ
stwa Runiewiczów i postarał aię o rozmowę 
z Olą. Gdy tylko je j opowiedział wszystko, Ola 
osłup' tła. OpanowiM się ws/akże nadludzkim 
wysiłkiem woli i krzyknęła tylko:

— Biegnę do niego!
— Kiedy?
— Jak to kiedy? Już! Zaraz! Natychmiast! i
Chwyciła Gucia za ramię i błagalnie prosiła,

by ją  niezwłocznie zabrał ze sobą do Zbyszka. 
Ponieważ Gucio domyślał się tego, zatrzyma! 
więc przezornie taksówkę. Wnet wsiadł do niej 
wraz z Olą. Nie płakała. Była tylko głęboko 
zmartwiona. Na je j obliczu malowała się roz
pacz bezgraniczna. Gdy przybyli na miejsce, 
biegła po kręconych schodach znacznie szybciej, 
niż je j  towarzysz.

Gdy wpadła do Bączkowskiej, ta aż się zer- 
wale z miejsca ze zdumienia. Zawołała:

— Ty tu, Oleńko? Dowiedziałeś się. ze mój 
biedny Zbyszek umiera?...

W sąsieunim pokoju rozległ się żałosny jęk:
— OleńkhL. Oleńko!...
Ola usłyszała jego głos i krzyknęła:
— Wzywa mnie!!!. Wzywa mnie mój bieda

czek kochany!... Mnie... mnie pragnie w ostat
nich chwilacn swego życia L.

I długo wstrzymywane łzy wybuchnęły 
wreszcie strumieniami.

Pani Bączkowską teraz dopiero wszystko 
zrozum iała. K rzyknęła:

— Więc to ciebie wciąż wzywa?!?... Wiec to 
ciebie tak kocha nad życie?!?...

— Tak... mnie!... Proszę mi pozwolić przejść... 
błagam panią...

— Więc dla ciebie podjął się tej niedorzecznej 
pracy?... Ponieważ zbogaciłaś się i chciał ci do- 
ró-̂  nać!... Ale skąd te pieniądze na takie zbyt
ki?... Dlaczego uciekłaś od matki ?...

— O, niechże par-i natychmiast porzuci 
wszystkie brzydkie myśli, pani Franciszko!... Je
stem uczciwrą panna!... I me jestem winna nicze
go, ro pani mogłaby przypuszczać... Wreszcie 
niech pani wie, ze jestem nirzec.eoną Zbvszka!,.,

— Nic nb o tem niewiadomo — odrzekła 
Bączkowską — a 1 ażdym razie nie dopubzezę cię 
do 7b ’szka w tyeb wiełkopańskich jedwabiach...

— Dobrze, jeżeli o to chodzi, mogę je  natych
miast z siebie zrzucić — zawołała Ola i niewie
le myśląc podbiegła do < zafy, w której, jek wie
działa, Sten ia zawsze chowała swe sukienki.

Jednym szybkim ruchem otworzyła szafę, 
chwyciła pierwszą lepszą suknię Steni, poczem 
błyskawicznie zrzucając z siebie swoje siroru ! 
szaty, włożyła sukienkę Stoik. Uczyńiła to tak 
szybko, że Franciszka nawet nie spostrzegła się. 
Gdy ją  wszakże u jrzała  tak  zmienioną, me mo

d a  cichutko 
i szepnęła:

— Zbyszku!... 
- stem7...ł

gła już dłużej opierać się faii usilnych błagań 
Oli i wpuściła ją  dc przyległego pokcju.

weszła do pokoju choregc 

Wzywałeś mnie!... Oto je*

— Oleńko!... —- jęknął z rozdzierającym bó
lem.

Rozwarł oczy szeroko, jakgdyby jeszcze był 
pod wpływem swych majaczeń... Om chwyciła 
jego głowi i złożyła mir na czole płomienny po
całunek. Zbyszek spojrzał na r ią  uważnie i na
gle krzyknął:

— Nie, nie!... To nie Oleńka... Moja Oleńka 
jest bogata....!

— Dawniej nią byłam rzeczywiście.- jejzeza 
przed godziną... Ale teraz już nie... Poświęćiłam 
wszybtko aby stać się tw oją żoną. Jestem w te j 
chwili taką samą ubogą dziewczyną, jak  niegdyś— 
aby tylko zbliżyć się dc ciebie, zrównać się 
z tobą..

Zbyszek głęboko odetchnąv z ulgą.
Teraz wszystko zrozum iał.. Już nio miał zmą

conego um ysłu-.. Ola przywróciła mu zrycie . ro
zum... Miłość, która c maio go nie zabiła, teraz 
go uzdrów’ła • •••

Zofja, oczywiście, wnet się dowiedziała o cro- 
iobie Zbvdzka. W pierwszej chwili ta smutna 
wieść wzbudziła okrutną radość w je j zganarf- 
nowanym mózgu. Sz/epnęła sama do siebie, 
zmarszczywszy czarne brwi:

— Dobrze mu tak!.. Pogardził mną dla te j 
Oleńki!... Wyszło mu to boH em -l

Po chwili wszakże w głębi je j ponurej duszy 
nastąpił przełom. Jakieś nieznane dreszcze wzru
szenia pizeS/ylj ią... Teraz dopiero zrozumiała, 
jek  namiętną żądzą pałała, ku temu młodzień
cowi, łmUnr n u  futra.
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*nóu> naszym 

C z y t e l n i k o m
Ola Kasztelanka. Życzenie spełni 

łttę. Będzie rozmowa o dawnych c<a 
=ach. Kłopot pieniężny. Smutek 
chwilowy.

Ziuta z Żórawiej. Sen Pani wró
ży staropanieństwo. Nie radzę ufać 
brunetce Szatynka jest dli Pani 
szczera. SzcreSliwa aąta: Y7 maja.

„CanosM" pisze: „śniło mi sie, że 
brałam z wystawy pewnego sklepu 
pierścionki i kładłam je  na palce. 
Pamiętam, ie  jeden z i ierścionków 
miał szafir i dwa brylanciki “

Czek ej 1 Panią troski z których 
wyjdzie Pani obronną ręką. Blon
dyn myśli o Pani. Fierścień z mono- 
gijuneui przyniesie Pani szczęście.

Pani z Tamki. Ktoś panią obrr,»- 
wia. Miła wieść nadejdzie. Spędzi 
Pani przyjemne chwile w gronie 
bliskimi osób. Kazimierza pozna 
Pani.

Biała Kasia. Pieniądze cuzyma 
Pani. doie Pani grać n i loterji, 
ale tylko na ćwiartkę i do spółki. 
Szczęśliwy kolor — granatowy. Ktoś 
zagranicą myśli o Pani.

Łodziąył-j. Sny Pani wykazują 
niezaspokoje'nie seksualne. Zamiar 
„-.pełni się, mimo przeszkód. Na lo
terji grać nie ra zę. Będzie Pani 
żyła długo i w zdrowiu.

Czerwona Róża. Nie wyjdzie P ani 
zamąż nigdy. Owo miasto, które 
sie dani śniło, ujrzy Pani w nieda
lekiej przyszłości. Szczęśliwy ko
lor biały.

Pani E. O-icz (Bielsk T dl >. Li
stownie nie odpowiadam. Grozi kra
dzież Panu oraz sąsiadom. Ujrzy 
Pani zaajomych pośród wrielu osób. 
Wydatek czeka Panią. Sąsiadkę za
proszą na zabawę.

Zakochana X-125 F. M. S idzę, 4c 
już cłytuas pani odpowiedź moją aa 
poprzedni list Wobec tego wstrzy
mam się narazie z dalszemi radami, 
sen Pani, nadesłany listem x dn 
14.TII wróży przejściowe strapienie, 
kłopot na tle pieniężnem, rozmowę 
z« r.najomą i gorzką radość.

Ludu z Powiśla. Rozczaruji się 
Pani do znajomej osoby. Ktoś P i
nią obmawia. Niedomaganie będzie 
w domu. Ch" iłowy Ji łopot czeka 
Panią. Szczęśliwy kolor — jasno- 
delony.

P Julja Żaczkowna. Listownie nie 
odpow.adam. Spędzi Pani mile chwi
lo w gronie znajomych. Ktoś z ro
dziny odwiedzi J’rnią. Będzie_ roz
mowa o pieniądzach. Podróż nieda
leka czeka Ponia w tym roku.

Trójkąt M. S. Wyjdzie Pani za- 
mąż z miłości. Imienia męża i 
nie wskazuje. Rodzice jeszcze dlu 
go nie zmienią mieszkania. Ży.ze
nie spełni się. Szczęśliwy dzień: 
wtorek.
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Tancerka mordowana meżczlzn
Potworna zemsta za doznane w c»rt3u wielu lat krzywd*

Przed kilku dniami n* skrzy 
źowaniu IłO-ej ulicy i Seventh 
A yenue w Nowym Jorku m ałe 
ziono zwłoki murzyna Marci
na Havemha. Murzyn, kolo
salny mężczyzna, miał ranę 
czoła, z której krew sączyła się 
cienką smugą.

Morderstwo na pograniczu 
Har'cmu, murzyńskiej dzielni
cy Nowego lorku, i świata bia 
Rch nie należy do rzadkości. 
Najdziwniejsza była jednak ta 
okolic zność, że nikt nie słyszał 
strzału i że nawei ludzie prze
chodzący cbok Haventha n«e 
zauważyli nic podejrzanego. 
Dokoła zamordowanego zebrał 
się wielki tłum gapiów i poli
cja z tiudem rozproszyła zebra 
nych, tamujących ruch na o- 
żywionej ulicy.

Około 10 rano, prawie na 
tern samem miejscu, znów do
konano zbrodni. Postrzelony 
był czarny kramarz Hlamba, 
który nie był hibiany w Har- 
lcmie. Pożyczał pieniądze i 
brał wysokie procenty.
* Hlamba otrzymał postrzał w 
czaszkę. Tym razem przecho
dnie usłyrzeli strzał. Pewna 
Meksykanka, która przypad
kowo znajdowała się na miej
scu żprodni przypuszczała, że 
strzał oddano z okna narożne
go domu.

Kramarza przewieziono do 
szpitala, gdzie nie odzyskaw
szy przytomności, wyzionął du

cha. W ostatniej chwili, przed 
zamknięciem oczu  na wieki, 
ledwo dosłyszalnym sztptam 
wymówił nazwisko Mary Hin- 
ner.

Od pewnego czasu na skrzy 
żowaniu tych dwóch ulic doko 
nano kilku tajemniczych zbmd 
ni, a policja w żaden sposób, 
mimo energicznie prowaazone-

fo dochodzenia, n;e mogła wy
ryć zbrodniarza. Dopierc wy 

mówione przez Hlamb- przed 
dmiercią nazwisko naprowadzi 
ło władze na wła ściwy +rop.

Przed 4 łaty Mary Hinnei 
występów °ła w Paryżu. Była 
konkurentką Józefiny Backer. 
Pewien impresarjo, który miał

gorachunki osobiste z Józefiną 
ackei lansował murzynkę, 

Mary Hinner. Paryż jednak nie 
derzył powc dzeniem Mary
Hinner. Zerwała więc kontakt 
ze swym impresorjem i wystę 
powała znowu w spelunkach 
murzyńskiej dzielnicy Nowego 
J orku.

Jak tylko Klamha wymówił 
nazwisko czarnej tancerki, po

licjanci udali się do jej miesz
kania. Mary nie było w domu. 
Znaleziono ją  dopicrc w pew
nym barze, gazie spożywała 
obiad.

Tancerka wytrzeszczyła na 
przybyłych policjantów duże 
ciemne oczy, w których malo
wało się zdumienie.

— Tak. prawda, nienawidzę 
mężczyzn. Odnoszą się on: do 
mnie źle. Lecz nikogo nie za
biłam! Nigdy! — odparła Ma
ry Hinner na pytania przyby- 
łych.

Policjanci nie dali się /bić 
z tropu. Mary musiała dokład
nie opowiedzieć gdzie i jak spę 
Jziła przedpołudnie.

Oświadczyła, że do godziny 
dziewiątej rano była u swej 
przyjaciółki Guńki. Guńka, sta 
ra oszustka, które była już 
kilkakrotnie karana, potwier
dziła to. Lecz powołanie się 
tancerki na starą Guńkę wpro
wadziło władze aa nowy trop. 
Siostra murzynki Guńki pra
cowała w domu, przeć którym 
dokonano zbrodni. Była służą

cą u pewnego handlarza, któ
rego żona od dłuższego czasu 
leżała w szpitalu, a on sam był 
głui hy.

Władze dokładnie zLo.dały 
sklep handlarza i doszły dc cie 
kawych wyników. Okazało się 
że Mary w bardzo przebiegły 
sposób Uśmiercała mężczyzn. 
Mary Hinner od czasu do cza
su wkładała odzież siostry 
Guńki i zastępowała ją  w pra
cy. Podczas nieobecności słu
żącej, zbliżała się do okna i 
strzelała do przechodzących 
mężczyzn, z których 5 po.ozy- 
ia truDcn . Przyciśnięta do mu* 
ru tancerka, bel: żaanej skru
chy przyznała się do wszyst
kiego. Jako powód zbrodni po
dała nienawiść dc mężczyzn. 
Prawie od samego dzieciństwa 
doznała ona od nich bardzo 
wiele krzywd. Dlatego też 
mściła się obecnie na całym ro
dzie męskim.

Czarna tancerka, która jest 
bardzo bogatą kobietą, zostaia 
odesłana ao zaLładu dla obłą
kanych pod obserwację.

T r a ę g & c l f a  g a n g s l e r i f
Po wyjściu z więzienia nie jest zdolny do pracy

Na statku „Prezydent Har- 
ding przybył w tych dmach 
d<  ̂ Anglii H arry Greeson, 
który przez szereg lat odgry
wał poważną rolę w podziem

nym. swiecie Ameryki. Nie 
było grubszego przestępstwa, 
w któremby on nie maczał 
paka, lecz policja nie mogła 
wpaść na jego trop i Harry

Złodziei o dobrem ... sortu
Kradł tylko tyle, ile wymagała konieczność

Do rzadkości należy, by w ła -ijak  jakiś człowiek przedostaje 
mywacz ustalał wraz z okra-1 się do pokoju przez okno. Ra-i-
dzionym ih ma u niego skrać I mussen był silnym i odważ-
pieniedzy i bv potem ściśle się 
trzymał umowy. Taki wypa
dek rdaizył się jednak w tych 
dniach w- Kopenhadze.

25-letni urzędnik, Jerzy Ras 
mussen, zajmował pokój na 
poddaszu. Był on zapalonym
sportowcem i fanatycznym
wprost zwolennikiem świeżego 
powietrza. Z tego też powodu 
sypiał stale przy otwarłem ok
nie. Pewnei nocy wyrwał go 
nagle ze snu jakiś szmer. Ras- 
mussen zapalił światło i ujrzał,1
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Ula mato i wokanttzio.m •

Każda taka sama
ność mieć z  tego, no nie? A  
Kaziu zara uszy zatykała. To 
się miłość nazywa?

— Miłość podobnież jest śle
pa — mruknęła p u rm a  Kazi
miera — ale nie głucha..

— To wszystko jednak fra
jer, panie sędzio i szczegóły 
detaliczne. Ale razu jednego 
kombinuję sobie: przei .eż i tak 
się poorać mamy; więc po cho
lerę czekaćf No i morcię do 
Kazi wedte tego co i owszem. 
A ona do m nie:. „Naco dzie
wice cnotliwe namawiasz? Nie 
ma głupich. Od czasu jak mie 
jeden frajer przed ożenkiem 
naciął, to już jestem ostrożna".

Wtedy to się już na dobre ze 
złoścdem i poszlem sobie.

Bo i na djabła miałem z ta
ką, łaehadojdą drogi cz is faj- 
noma<'? Mało to inszych bab 
na i>miecie? Przecież mnie kaz
ka jedna kobieta rękie swoje 
d c !

Pan sędzia uśmiechnął się.
— Skąd ta pewność?
— Be ja rękaroiczkamy han 

dluję! — odparł oskarżony

(A. E.) — Przed sądem grodz 
kim  stanął pan Roman Borzy- 

la W o k t. oskarżony o przy
właszczenie 300 złotych, nale
żących do jego narzeczonej, 
panny Kazimiery Chwostków- 
ny.

Oskarżony twierdził na roz. 
prawie, że pieniędzy nic oddał 
przez zapomnienie, a porzuce
nie narzeczonej wyjaśnił w  na
stępujący sposób:

  Kiedy człowiek mięte do
jakiej branży czuje-, to mu się 
zdai<2, że lepszej kobiety na ca
lem śmiecie niema. Także samo 
Więc i ja o mojej Kazi myśla
łem. Ale skoro o wiele się prze
konałem, że ona przeh mać 
umie, jak slaru dziefimorek...

— Ź 'bys tak żył, mo< zymor- 
do pieski, jak ja ni zekhnać po 
trafięl — wtrąciła panna Ka
zimiera.

—• „./flfc pomyślałam: szoruj 
stąd Roman, pokiś całyl 

Artystyczne dusze panie sę
dzio posiadam. Serce n * śpiew 
mam miętkie i osobliwie Kiepu 
rę naśladować łubie. Więc o 
Wiele kobieta słyszy, te  jej naj 
ituleiszy operowe ar je za~ wanta 
tą obowiązana jest przyjem-

Sąd skazał p. Romana 
dwa tygodnie aresztu*

na

surowym gło- 
leżeć nierucho-

nym mężczyzną, i mógłby z ła
twością przegonić włamywa
cza. Lecz przed pewnym cza
sem, podczas zawodow nar
ciarskich w Norw^egji, zwich
nął rękę i nie mógł posługi
wać się prawą ręką. Musiał 
wiec leżeć obecnie spokojnie 
w łóżku i czekać na dalszy 
bieg wypadków.

Włamywacz 
sem kazał mu
mo i nie wzywać pomocy, je
śli mu życie miłe. Rasmussen 
usłuchał rozkazu, zaznaczył 
tylko, że jest biednym urzęd
nikiem i że nie posiada pienię
dzy, ani wartościowych przed 
miotów-, V łamywmcz nie dal 
wiary temu oświadczeniu i naj 
spokojniej w święcie, na o- 
czaoh llasmussena, zaczął prze 
szukiwać jego ubrania. Wresz
cie w portfelu, kióry Rasmus
sen schow-al pod poduszkę, zna 
lazł 500 ko^on.

Rasmussen zaczął gc błagać, 
by zostawił te pieniądze. TRe

są one bowiem *egc własnością. 
Otrzymał je od szefa na kosz
ty podróży. Jeśli podróż me 
dojdzie do skutku, straci posa
dę. Na dowód, że me kłamie, 
Rasmussen wskazał  ̂na zapa
kowaną wabzkę. Złodziej przez 
chwilę się namyślił i wreszcie 
oświadczyi, że dla siebie weź
mie 300 koron, a 200 zostawi 
urzędnikowi. Nie pidając sie 
nawet Rasmussenn o zgodę, 
wdamywacz wetknął do portfe 
!u 20G koron i znikł za oknem.

Zaledwie opuścił pokój, jak 
Rasmussen wyskoczył z łóżka 
; zaczął wzywać pomocy. Przy 
byli sąsiedzi zaczęli szukać 
nocnego gościa, lecz wszelki 
ślad po nim znikł. Okazałe się, 
że tej samej nocy złodziej od
wiedził jeszcze inne pokoje ka 
waierskie tego samego domu, 
nie budząc ich lokatorów ze 
snu. Miał on jednak tak dobre 
serce, że nikogo nie okradł do 
nitki.

Mimo energicznego śledztwa, 
władze nie mogły dotychczas 
wpaść na trop złodzieja o do
brem sercu.

W CZTE.RY O C ZY
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

6 # t |c f  nu fe zy  n a p r a w i ć
Od tej pory poznałan moc 

chłopców, ale żaden mi się nie 
podoba Im więcej z nimi ob-

P. Irma zwierza nam się: 
Dwa lata temu poznałam 

chłopca, którego pokochałam 
ponac życie; zcUje mi się, że z 
wzajemnością. Po roku zaczę
ło się coś psuć pomiędzy na
mi. Zaczęłam stronić od niego. 
Lecz po paru tygodniach roz
łąki znów sie spotykalism , bo 
go zanadto kochałam. J «kie 
zrywanie i powracanie trwale 
około pół roku, Teraz nie wi
dzę go poł roku i dopiero te
raz się przekonałam, jak  mi 
był drogi, ale mu już na pewno 
wyw iałam z  głowy.

cuję, tern więcej zdaje sobie 
sprawę jak bardzo kocham 
pierwszego.

Powiedz Redaktorze, czy do
brze uczyniłam, zrywając z 
nim, poimmo że go tok bardzo 
kocham?*".

Bardzo ile Pani zi obiła i pro 
szę ten błąd natychmiast na
prawie, póki czas. tyczę  Pani, 
aby jeszcze nie oksuało się za
późno*

bezkarnie grasował na wolno
ści.

Pewnego dnia jego kochan
ka wydala go władzom. Poli
cja otoczyła jego wiejski ao- 
mek i przypuściła atak. Har
ry  bronił się jak  lew. Ni© 
mógł sprostać znacznej licz
bie pof cjantów i wreszcie 
padł pod gradem kpi. Z tru  
dem zdołano go p-zywrócić do 
życia. Ciężkie obrażenie cie
lesne pozostawiły jednrk  śla
dy H arry stracił władzę W 
prawej nodze i obecnie może 
chodzić tylko o kulach.

Ze względu na jego stan 
zdrowia, skazano go tylko na 
7 lai więzienia. Obecnie po od
siedzeniu kary, Greeson zo
stał wydalonv z granic Stenów 
Zjednoczonych i odstawiony; 
do swej ojczyzny, Anglji.

Przybywszy do Anglji Gree
son oświadczy1 dziennika
rzom, że już oddawna miał 
szczerą chęć zamachania ,ke- 
rje ry “ gangsterskiej. Nie 
móg, jednak tego uczynić, po
nieważ obawiał się zemsty; 
swych wspólników. Obecnie 
jest kaleką, nie posiada gro
sze przy duszy i musi stać się 
ciężarem dla obcych ludzi. 
Jednego nauczyło go życie, ż© 
działalność przestępcza na- 
ogół me opłaca się. Lepiej 
wrykonywrac najcięższą pracę, 
niż być w zatargu ze sprawie
dliwością.

Malan de pozującej damy: 
— Przypuuzczcmi, że portret 

wypauiiic dobrze, ale piegów 
pani nie wymaluję.
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W szponach gangst
Postrachem  mijszk-ańców Chicago je s t ta je m nicza miss 

Nora, wódz bandy gangsterów , k tó -a  działa ’.v porozum ie
niu 7, kró lem  „ g a n ^ w  Al Capone. W ykonała ona szereg 
napadów  i porw ań, k tóre św iadczą o je j  n iezw ykłej odw -- 
dze i przebiegłości. O  miss Norze krąży w Cl- eago niezli
czona ilość legend. W szyscy opow iadają o je j  sile czaru, 
o n iezw ykłej moc^ hipnotycznej ja k ą  posiada ta kobieta.

Miss N ora pochodzi z bogatej rodzin> kupca irlandzk ie
go Edena i gdy jeszcze by ła małą dziewczyną pokochała 
syna sąsiada, Polaka, S tanleya Grabę. Mała L iii cierpiała 
niezm iernie, gdy dow iedział się, że S tanley G raba, k tóry  
stał się słynnym  lekarzem  chicagowskim, ożenił się. Cd) 
zaś izi.wae ko le je  losu uczyniły z n iezw ykłej dziewczyn) 
w<>dza gangsterów , nie zapom niała o swe j dziewczęcej m i
łości. D owiedziała się, żs  doktór G raba, k tóry  je s t ojcem 
dw ojga dzieci, zam ieszkuje w Chicago, że kocha bardzo 
swą żonę, panią M ary.

Razu pewnego w n o ty  rozległ się w pokoju  doktora 
G raby  dzwonek te letor u i doktór został w< zwany do pac
je n ta  za miastem. Gdy doktór, k ie ru jąc  autem , zn alazł się 
za miastem, został otoczony przez bandę gangsterów , k tó
rzy  go uprow adzili. Mis® Nora użyła całego 1 nnsztu sw ej 
siły hipnozy, by u jarzm ić dok to ta  G rabę P iękna gangster- 
ka zdołała w koucu czarem  swych oczu usidlić młodego do
ktora, k tó ry  u le g ł.je j, pokochał ją  nam iętn .e i gorąco, za
pom niał o sw ej rotlzinie.

Pani M ary G rabina dow iaduje się o tem, że mąż je j 
znalazł się w szponach bć Hj gansterów . U daje się do słyn
nego detek tyw a m ister W illiam a Freda, k tó ry  podejm uje 
walkę z miss Norą, by  w yrw ać z je j  szponów lekarza. W 
tym  celu, p rzy  pomocy oddanych sobie reporterów ', szerzy 
fałszyw ą wiadomość o swej śmierci. W p rzebran iu  u daje  mii 
się dotrzeć do gangsterów .

D etek tyw  w yśledził k ry jów kę gangsterów , w k tó re j 
przebyw a uwięziona żona m iljonera chicagowskiego, pani 
Banks. W kry jów ce te j u rządzają  gangsterzy huczny bal 
Da cześć urodzin miss Nory. W czasie balu przybyw a do 
nich m ister Fred, ucharak teryzow any  na m ulata, i przyno
si z sobą list, p isany rzekomo przez Al Capone, w sprawie 
okupu za panią Banks.

M iędzy oblegając) mi dołu miss Nory po licjantam i a 
gangsteram i w yw iązuje się bitwa, podczas k tó ry j m ister 
F red  w krada się zpowrotem  do domu, w tow arzystw ie 
dwóch wywiadowców. \V. chwili, gdy miss Nora u daje  się 
do swego pokoju, by  zabrać swą b iżu terię  i uciec potajem - 
nem  wyjściem , zarzuca je j  na tw arz chustkę &.chlorofor- 
m em  i usypia ją  i wynosi z domu. G rupa gangsterów, pod 
wodjn D illingera i Al Edinga, zdołała przebić się ptzez 
kordon policji i w aucie po licji — zbiec.

Miss N ora została osadzona w więzieniu. Ey uniem ożli
wić gangsterom  plany  oabicia je j , sędzia trzym a w Dez- 
w zględnej tajem niej- m iejsce je j  pobytu.

Pew nego ra /u , gdy miss N ora spacerow ała po sw-ej celi, 
oddana rozm yślaniom  o czekającem  ją krześle elektrycz- 
nein i o ukochanym  Edingu, rozlega się pukan ie w ści mę. 
Ktoś św id ru je  otw-ór. Po upływ ie godziny cela miss Nory 
je s t j td :  połączona z sąsiednią cela.

Przez otw ór o trzym uje miss N ora karteczkę i ołówek. 
Z l i i l j i  eir. w ,w g u fa fa ie j  ©eii aiedzi -Ranieii-
ka", je j  "podwładny Eangsteh ,P an ienka K om ninknje miss 
Norze, że zdołał p rzekupi strażn ika i porozumieć się 
z gangsteram i na wolności. G angsterzy szyku ją  plan por
w ania miss Nory.

Miss Nora pisze zębam i — ręce m r sku te — list, w  k tó 
rym  zapy tu je  o los Edinga. P o  k ilku  dniach o trzym uje 
odpowiedź, że Eding zdrad ził, w rócił do sw ej żony. G ang
sterzy  p y ta ją , co m ają  ze zd ra jcą  uczynić.

Po d ług ie j walce w ew nętrznej miss N ora w ydaje roz
kaz zabicia zdrajcy .

Eding radzi tymczase m z ganesteram i nad tom, jak  
w yrw ać miss Norę z więzienia, W czasie ich narad  p rzy 
noszą list od miss N ory i w ręczają  go .Al Cap~ne‘mu.

Al Capone przeczytał najsaiuprzód list, p-sany rzeczy
wiście przez miss Norę. W liście tym  uw ięziona kobieta 
w y d a j“ w yiok  na swego kochanka. Ku z d u n i-n iu  zeb ra
nych, Al Capone nie podaje nikom u treści listu, każę 
w szystkim  w yjść i naradza się ty lko  z D illingerem . P o
stanaw ia ją  sprawdzić, ' ’zy niem a tu  żadnej prow okacji. 
W  tym  celu udaje się D illinger do S priugfie li, gdzie uchu- 
rak teryzow any jako ojciec miss Nory, usiłu je dowiedzieć 
się, czy jego ,córka" je s t w więzieniu. O dpow iadają mu, 
że m is ' N ora je st rzeczywiście w w ięzieniu w Springfield ..

Eding, zaniepokojony ukryciem  przed nim  treści listu 
miss Nory, udaje się do „O jca P io tra-', s ta ra jąc  się do
wiedzieć, co ta jem niczy  list zaw ierał. Ale i „O jciec i  iotr" 
nic nic wie. W chw i!i, gdy stroskany Eding opuszcza po
kó j staruszka, wszedł jakiś m ały chłopak m urzyński z li
stem.

Eding pizeczytal list, podpisany przez jakiegoś ta jem 
niczego „przy jaciela", w którym  ostrzega go, że gang
sterzy  podejrzew ają  go o zdiadę, i d latego radzi mu, liy 
uciekł przedtem , zanim  g. uka trup ią  jego ka nraci. Eding 
zbladł, ale u k ry ł przed „Ojcem  Piotrem " treść listu.

Nie chciał uciekać. Postanow ił pomówić otw arcie z Dd- 
lingerem , k tó ry  w laśuie wrócił z Springfield, gdzie go po
inform owano, że tam  je st rzeczyw iście miss Nora. D illin- 
ger nachm urzony, nie chciał udzielić inform acyj, ty lko 
w ręczył Edingowi rew olw er ze słowami:

— Każdy szanujący  się dżentelm en na tw o jem m iejscu 
popelnill>v sam obójstwo!

— Ale dlaczego? Co się stało? — wykrztusił 
wreszcie zrozpaczonym głosem Eding- — Czy po
pełniłem jakieś przestępstwo?

Dillinger nie znał litości.
— No, prędko, decydujesz się, czy nie? — zapy

tał znowu, nie odpowiadając na zrozpaczoną minę 
Edinga, i na jego pytania — daję ci, braciszku, bar- ; 
dzo honorowe wyjście z sytuacj*

— Ale dlaczego? Co się właściwie stało? O ni- 
czem naprawdę nie wiem! Wyjaśnij mi, co się tu 
stało?

Eding odłożył zpowrotem rewolwer na stół Dil- 
linger włożył go do swej kieszeni, poczem spokoj- 
nym głosem powiedział:

— No, jeśli nie chcesz być dżentelmenem, to my ! 
z tobą inaczej postąpimy.-. Nie mam potrzeby roz- , 
mawiać z tobą dłużej.

Obydwaj zamilkli na chwilę- Eding oddychał z 
trudem. Twarz jego nabiegła krwią. Sam nie wie
dział co w tej chwili uczynić: czy ma słuchać głosu 
owego nieznajomego przyjaciela, czy też pozostać 
tu, z nimi. i narazić swe życie.

2achov*anie Dillingera-świadczy o tem, że wszel
kie próby wyjaśnień są daremne- Stała się rzecz o- 
kropna: wymyślił ktoś potworne oskarżenie, albo 
też padi on ofiarą nieporozumienia- W obydwu wy
padkach sytuacja jest niebezpieczna. Tajemniczy in- 
lormutor ma rację jutro może być za późno.

Musi zatem uciec, ukryć się- Niema innej rady. 
Jedna pozostała tylke nadzieja: jeżeli uda się wydo
stać miss Norę z więzienia, wteay wszystko wyja
śni się..

Musi ratować swe życie- Potworne oskarżenie 
weźmie wkoncu w łeb. Nie straci swej Liii — kocha 
•ą nadal bezgranicznie- Wierzy w to, ż© znów będzie 
z nią ra zem.

Air dokąd ma uciekać? Najlepiej gdzieś na po
łudnie Ameryki. Tam nikt go n:e zna. Ma trochę 
pieniędzy ze sobą. Wystarczy mu to na pewien prze
ciąg czasu. A potem? Poco ma myśleć, co potem 
będzie ?

Milcząco, z opuszczona głową opuścił Dillingera. 
.Wyszedł z restauracji, wsiadł do auta i kazał jechać 
v stronę jednego z dworców chicagowskich. Gdy 
wsiadł do pociągu, który pędzi, w stronę Florydy o- 
panowała go jakaś szalona tęsknota za tą kobietą, 
której uroda i wdzięk dokonały tak gwałtownego 
przewrotu w jego życiu.

Dillinger wystawił Edinga na próbę i próba po
twierdziła wszystko, Tak się jemu teraz wydawało-

Dillinger wątpił jeszcze po powrocie z Spritigfield, 
czy nodejrzenie w stosunku do Edinga jest słuszne. 
Nie mogl uwierzyć, by ten człowiek, o rysach szla
chetnych mógł zdradzić swą własną ukochaną- Wy
stawił go na próbę: specjalnie groził mu śmiercią. 
Jeśli Edirg jest naprawdę zdrajcą, jeśli jest w kon
takcie z pOxicją, na pewno przestraszy się i zbiegnie

Dillinger wręcza naczelnikowi w ięzienia 20.00U 
dolarów.

Jak widać, podejrzenie było słuszne. Eding uciekł! 
Fo rozmowie z Dillingerem znikł Czy nie jest to 
dostateczny dowód? — rozmyślał Dillinger.

Al Capone triumfował.
— No, widzi pan, czy nic miałem racji? — mówił 

teraz do Dillingera, gdy siedzieli razem w gabinecie 
w -.Jtu- -ie „o.-ea F iotra".— VI m żxf"i.;ni'c Uu mi 
Nory- Wiedziała, dlaczego tak pisze Widać, dowie
działa się w jakiś sposób, że iej kochanek iest szpi
clem. Oto jest bohaterska kobieta! Nie bacząc na to 
że go tak bezgranicznie kocha, gotowa jest go zgła
dzić z chwilą, gdy tylko dowiaduje się, że jesi 
zdrajcą. Teraz nikt już ąie wątpi, że jest zdrajcą , 
Niech pac zwróci uwagę, ,ak szybko umknął po roz- j 
..owie z panem. O, na pewno znajdziemy te-

,-iy z n */* i dam '' mu ta n a  co zadłużył.
— Zapewniam pana. że się o to postaram — o- 

świadczył Dillinger — Eding nie wykręci się z na
szych rąk- Ale teraz, mister Al, najważniejszą rzeczą 
jest porwać miss Norę z więzienia w Springfield. 
Sprawa nie cierpi zwłoki- Wkrótce odbędzie się jej j 
sprawa i mogą ją zaprowadzić na krzesło eleK- i 
tryczne

— Plan jest, moim zdaniem, nader prosty i nie
skomplikowany — uśmiechnął się A! Capone — ob- 
rołrmy naczelnika więzienia w Springfield, zapro
ponujemy mu: albo kulę w łeb, albo pieniądze. Niech 
wybiera, co woli Czy podejmuje się pan załatwienia 
tych spraw?

Dillinger zamyślił się na chwilę.
— Tak — odrzekł po chwih namysłu — zajmuj.’ 

teraz kierownicze miejsce miss Nory. Muszę wyka

zać ccnajmniej tyleż inicjatywy, co i ona- Zatem, 
mister \1, sprawa jest załatwiona-

— Daję do pańskiej dyspozycji nawet dwadzieś
cia tysięcy dolarów. Sądzę, że naczelnik więzienia 
w Springfield ms udmówi przyjęcia takiej sumy- Mo
że pan z nim sprawę w taki sposób załatwić, że bę
dzie symulował nagły nanad na więzienie. W takim 
wypadku nie jest przecież za nic odpowiedzialny..-

— AU right, wszystko będzie w najlepszym po- 
rządeczku — zawołał Dillinger — nasza miss Noia 
będzie iuż w najbliższych dmach na wolności, a wte
dy zabierzemy się do spółki do prawdziwej roboty 
Przedewszystkiem odwiedzimy mister Banksa. 
Chciał zaoszczędzić sobie dwieście tysięcy — za
płaci nam teraz miljon, a przytem być może straci 
również i własną głowę... Tak, mister Al, zaczniemy 
ir.teresa na wielką skalę.■■

Życzę panu powodzenia, mister Dillinger — 
uścisnął mu rękę Al C-apOne i zmrużył szelmowsko 
oko—  ale przytem niech pan nie zapomina o moich 
procentach.-.

Minęło kilka dni-
Dillinger przyjechał do Springfield w asyście dwu

dziestu gangsterów. Są wszyscy w przebraniu mary
narzy i spacerują swobodnie na ulicach miasta.

Zbliżają się do więzienia- Dillinger prosi dyżu
rującego urzędnika, by go zameldował naczelnikowi 
więzienia. Przybył tu na czele grupy marynarzy, któ
rzy cncą zwiedzić warsztaty więzienne. Warsztaty 
więzienne w Sprufgfield słyną w całym kraju.

— Niestety.-- niestety — odpowiada urzędnik — 
zabroniono nam wpuszczania jakie hkolwieK wycie
czek.

— Gzy mogę iednak pomówić z panem naczelni
kiem? — pyta Dillinger.

— W jakiej sprawie?
— W bardzo poważnej spraw:e, która nie cierpi 

zwłoki-
Urzędnik połączył się z wewnętrznym telefonem 

z gabinetem dyrektora więzienia, i zawiadomił go, 
że oficer marynarki, który przybył z grupą maryna
rzy pragnie z nim pomówić, w pewnej poufne* spra
wie.

Naczelnik więzienia kazał wprowadzić do swego 
gabinetu oficera-

— Czem mogę panu służyć? -— pyta uprzejmi® 
naczelnik Dillingera.

— Cnodzi o pańską osobistą sprawę.
— O moją osobistą sprawę? — dziwi się naczel

nik — proszę- Słucham pana...
— C h c ę  p a n u  z a o f i a r o w a ć  d w a 

d z i e ś c i a  t y s i ę c y  d o l a r ó  w--. — ppw.ada 
Dillinger, podicreślając każde słowo.

— Nie rozumiem pana- Zechce mi pan wvjaśńić 
właściwie, o co panu chodzi?

— Mister, będziemy mówić ze sobą otwarcie. 
Pa; ...ii pan ii ie na no, że pic
niądze są wszysikiem- Nie wiem, czy pańska roczna 
pensja dosięga sumy dwudziestu tysięcy dolarów...- 
Ofiaruję więc panu tę sumę, ale pan wzamian powi
nien tak uczynić, by miss Nora, która przebywa w 
pańskiem więzieniu, mogia zbiec..- Wszystko można 
między nami ułożyć, by pan nie ponosił za to żadnej . 
u i- <■ n ••uc crpi, a otrzyma
od nas sumę dwudziestu tysięcy dolarów-

Sędzia Green zapomniał rozmawiać z naczelni
kiem więzienia. Sądził, że wystarczy, jeśli pomówi 
z sędzią więziennym, że ten już wszystko załatwi.

Naczelnik więzienia w Sorimgfield nie wiedział 
więc nic o ukartowanej grze mister Freda- Pieniądze 
— jak wiele innych ludzi — bardzo cenił, szczegól
niej, gdy mowa była o tak wielkiej sumie, jak dwa
dzieścia tysięcy dolarów. — Ale cóż z tego, skoro 
miss Nora nie znajduje się wcale u niego w więzie
niu, skoro nawei me wie, gdzie przebywa ta nie
zwykła kobieta-

W swej karjerze nieraz wypadło mu pertrakto
wać z przywódcami gangsterów. Nie zdziwił się tej 
wizycie i teraz, ani propozycji. Z takiej samy /resztą 
zrezygnowaliby tylko głupcy, albo warjaci. Ale miss 
Nora nie przebywa niestety, w jego wiezieniu-

Naczelnik więzienia uśmiechnął się tylko i od
rzekł:

— Mister, chętnie przystałbym na pańską propo
zycję, ale niestety, poinformowano pana zupełnie 
mylnie. Miss Nora nic przebywa wcale w mojero 
więzieniu. Niestety...

Dillinger zdumiony zawołał:
— Co, pan powńada, że miss Nora nie przebywa 

w pańskiem więzieniu?
— Nie-
— Panie naczelniku, pan kłamie?
— Mój drogi pan*e, nie mam żadnej potrzeby 

kłamać, tembardziej, że propozycja pańska jest zu
pełnie do przyjęcia- Ale niesteły, ktoś widocznie 
wprowadzi: pana umyślt.ie w błąd-,.

Naczelnik więżienia mówii tak szczeize, tak p o- 
sto, że Dillinger nie miał już wątpliwości: padł ofia
rą laięiegoś podstępu- .

Dalszy ciąg ju tro .
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Klub
Członkowie Anicie/ cłiwiłr są ąoiouui na śmierć

W roku 1927, gdy zaczęły 
•zchod zic w modę filmy lotni
cze, podczas których publicz
ność z zapartym tchem śledzi
ła szalone wyczyny lotników, 
Diok Gress założył klub de
speratów.

10 luiego 1927 roku człon- 
kowie klubu, w liczbie 8 osób, 
Podpisali statut, który w rę
czono przewodniczącemu Gres 
sowi do przechowania. W ra
sie, gdyby ten uległ wypad
kowi i zginął, statut miał prze
chowywać najstarszy pod 
względem wieku członek klu
bu.

Statut składał się całkiem 
t  3 punktów:

Punkt 1-szy: „Jestem gotów 
Umrzeć w svTym samolocie”.

Punkty 2-g.i: „Polecę wszę
dzie, gdrle mi rozkaże mój 
kierownik”.

Pofnkt 3-ci: „Będzę dobrze 
zyć będę czynił dobro”.

Zyć dobrze oznaczało dla 
Członków- klubu desperatów, 
kochać życie, lecz być zara
zem każdej chwili gotowym 
■mrzeć; oddawać się rado

ściom życia, lecz każdego dr i a 
ryzykować rozbicie się w sa
molocie; cieszyć się rozkoszą 
miłości, leoz w każdej chwi
li być gotowym porzucić ko- 
°kaUkę i wykonywać swe nie 
bezpieczne wyczyny lotmcze; 
zarabiać dużo pieniędzy, lecz 
siusiać niemi, oy i otoczenie 
radowało się.

Numer telefonu klubu de- 
*Pćratów byl podany wszyst- 
kfta wytwórniom filmowym 
Hollywoodu. Odważni lotnicy 
byli twwiem w owym czasie 
niezbędni reżwserom, jak  1 
póskromicielki lwów akroba- 
ci, specjaliści od architektury 
średniowiecza t. p. To też do 
klabu często dzwonili reżyse
rzy, wydając rozmaite pole
cenia tej mniej więcej treści:

— Hallo, potrzebny mi jest

W umowa
c y fr

O cyfrnrh mówi się i-zęsto, że są 
»*ttclie“. A jfdnok nieraz wyrazie 
“ *ni moina bardzo dużo — znacz- 
““ .więcej niż słowami.

Wymowę taką posiada ja właśnie 
•7try, dot» tace wyników ciągnie
nia trzeciej klasy łrzyflziestei pią
tej Loterji Państv owej. Zwłaszcza 
dzień osMni, 17 b. m obfitował w 
wielkie wygrane, zasilając obiicic 
ktey liczny cn posiadaczow losów.

W dniu tym padły trzy wygrane 
P* sto tysięcy złotych, dwie po pięć 
Ozie • tysięcy zŁ, cztery po dwa- 
ązieścia tysięcy zŁ, oraz oczywista

dniu tym padły tizy wygrane 
fc ’

sŁ, czte
 _Ł, oraz oczy

jedna dz>* nna wygrana — owadzie- 
wda pięć tysięcy z»otych, nic licząc 
wiela setek pomniejszych wygra- 
n7ch

Po sto tysięcv wvgrały numery: 
161-477. własność po : P. J-, M. W., 
Ł  S. 1 N. J., zamieszkałych w Wiel- 
kopolsce; 192 588. którego poszcze
gólne ćwiartki zaalazły się w rę
kach pp.: G., K. J., P. A. 1 W. &, 
Jhieszkańcowi Warszawy, Krakowa 
i Chojnic; 104.798, będący w posia
daniu pp.: W„ E , P. i N , zamiesz
kałych we Lwowie, Kołomyi i Krze
szowicach.

Trzy wygrane po pięćdziesiąt ty
sięcy zł. przypadły numerom: 182.097 
w Sosnowca, 64.071 na Pradze i 
28.708 w Warszawie.

Po dwadzieścia tysięcy złotych o- 
trzymali posiadacze losuw- 94.726 i 
143-821 w Warszawie. 86.619 w Ra
domin i Warszawie, 13.740 w Krak , 
wie i 190.670 w Jarosławiu, Cork 
caeh, Ciesz} nie i Puławach.

Wreszcie wygrane dzienne po 
-*5.000 zL przypadł”  numerom: 
166.798 (pp.: Dzlęgielewski, J. M. i 
S. G. x Werstaw* o-az p. A. Łep
ski z Łochowa), oraz 20^88 i 76£28 
w Warszaw’*.

Nirdlo e bo siódmego maja r. b 
rozpoczyna się ciągnienie czwartej 
ul asy z gtowpą wv*raną miljona zło 
tych. Należy więc pospieszyć się z

umiejący skakać 
samolotu do dru-

człowiek, 
z jednego 
giego.

— Proszę przysłać nam lot
nika, k tóry  szybko potrafi 
w pełnym biegu rozbić swój 
aparat o szczyt skały.

— Hallo, potrzebny mi do 
filmu opważny człowiek, któ
ry  wykona ćwiczenia na tra 
pezie umieszczoB ym pod sa
molotem, k tóry  znajduje się 
na wysokości 2000 metrów. 
Niech się głosi ju tro  o 8 rano, 
ale punktualnie.

Członkowie klubu bez wa« 
hat ia brali na siebie wykona
nie tych poleceń i całkowicie 
zadowalali reżvserów. Lecz 
tc niebezpieczne zajęcie prze
rzedzało 6Zeregi członków.

Pierws zy zginął Roce Cook 
„człowiek o niebieskich o- 
ozach”, jak  go nazywał:’ kole
dzy. Setki razy wy konywał 
swe niebezpieczne ewolucje 
powietrzne i nigdy nie doznał

najmniejszego nawet obraże
nia cielesnego. Pewnego dnia 
wystartował przy pięknej po
godzie i czystem niebie. Nie
wiadomo z ja k :ch przyczyn 
samolot nagle zaczął płonąć w 
powietrzu i zwalił się w mo
rze wraz z lott 'kiem , którego 
znaleziono dopiero po 2 ty 
godniach 

W ten lub "nny sposób zgi
nęło 6 lotniKÓw, wszy scy „w 
swych samolotach” jak  tego 
wymagał statut klubu. I obec
nie, gdy moda na filtry  lot
nicze już p ran ie  minęła, po
zostało przy życiu tylko 2 
członków klubu — Karol Sto- 
fer. „człowiek, który zawsze 
się śmieje” i Dick Gross, prze
wodniczący. śn n .rć  mię ima 
się Dicka Gressa. Nieskończo
ną ilość razy zaglądała mu 
śmierć w oczy, a on zawsze 
cudem uchodził z życiem. W 
1930 roku rozbił 30 aparatów, 
w ciągu następnych k*lku roz 
bił jeszcze sto samolotów.

Podczas upadków doznawał 
nawet ciężkich obrażeń cie
lesnych, lecz zawsze przy
wracano go do życia. Ze swych 
śmiałych lotów ma on szcze
gólną pamiątkę — złamaną 
szyję, którą pccitrzymuje spe 
cjalny metalowy aparat. Mi
mo to Dick Gress nie stracił 
humoru. Można g* często 
spotkać w eleganckich restau
racjach nowojorskich. Jest 
zaw6ze wesoły i uśmiechnię
ty*

Przed kilku dniami odbył 
się w Nowym Jorku uroczy
sty bankiet kiuhu desperatów. 
Na obiad zjawili się aw rj po
został; przy życiu członkowie: 
Gress i Stoier. Obaj byli we
seli, obaj dużo pili, obaj cie
szyli się, će miiiio 8-Ietniej za
bawy ze śmiercią, zdołali w y
mknąć się z jej szponów, lecz 
am słowem nie wspomnieli o po 
ległych towarzyszach. Toby 
tylko zepsuło radosny nastrój 
bankietu.

Noo?
„Steraczna”
Puder do T m y

iflztotalun WMlazet 
larnsuwa cbemlkii-kosinetyKt

... umarły!
Wyroki sądowe, ktdre do dziś przetrwały w Belgji

  Się !
odnowieniem losów do tej klasy, by 
uniknąć jakichkolwiek trudności w 
fo«ryw eę o miljoa,

Aresztowanie sekretarza 
banku, Pawła Peelmana, w y
wołało swego czasu wielkie po 
ruszenie w Brukseli. Na kilka 
dni przed jego zatrzymaniem 
je k it nieznany rprawca zabił 
bankiera Felixa Lóbkiela. Pod 
czas dochodzenia coraz cięższe 
poszlaki przemawiały przeciw 
jego sekretarzowi Pav łowi Pe- 
elmanowi 30-letni Peełman po 
trafił zdobyć zaufanie swego 
si.efa i stać się jego prawą, rę
ką. Jemu również bankier, Sta
ry kawaler, zapisał całe swe 
mienie. Władze przypuszczały, 
że Feełmar był zainteresowa
ny w tern by jego szef zmarł 
jak najszybciej. Wówczas stal 
by się on właicicieieiTt olbrzy
miego banku, i posiadał wiel- 
k majątek, tern bardziej, ze 
przed kilLu miesiącami pobrał 
się z jedną z najpiękniejszych 
dziewcząt Brukseli, która mia
ła wielkie wymagania.

Podczas roiiprawv sądowe] 
Peełman n&prożnc starał się 
wykazać swa niewinność. Sąd 
nie wziął poa uwagę jego wy
wodów i skazał go na karę 
śmierci.

Od wielu lat w Belgji panu- 
zwycząj, że egzekucję wy

konywa się tylko symbolicz
nie, a skazańca do końca ży
cia umieszcza się w więzieniu. 
Egzekucja odbywa się w ten 
6 D O só b : w dzień skazania na 
miejscu kazai ustawia się szu
bienicę, którą otacza silny kor 

don policji, sędzia odczytuje 
wyrok i plakat z nazwiskiem 
skazańca wiesza się na szubie 
iacy. Od tej chwili skazanie 
jest uznany za „umarłego”, je 
go nazwisko jest skreślone z 
listy żyjących, jego mienie zo
staje oddane rodzinie, a on wę 
Jruje do Leodjum gdzie znaj 
duje się więzienie dla tych „ży 
wych umarłych”.

Jest to jedyne w swo m ro
dzaju więzienie. Znajduje się 
w niem około 90 więźniów. Pa 
nuje tu bardzo surowy rygor 
Tryb życia jest bardzo jedno 
stajny: praca, modlitwa i mil
czenie. Praća trwa 6 godzin. 
Każdy więzień wykonywa ją 
w osobnej celce, gdzie jest u- 
mieszczony warsztat. Toaczas 
godzinnego spaceru nie wolno 
c u zamienić słowa z innymi 
więźniami. Najdziwaczniej jed 
nak spędzają więźniowie popo 
lud-iie. O drugiej godziuie wię
źniów prowadzi się do kaplicy 
więziennej, gdzie siadają na

wąskich ławkach twarzą rwró 
ceni do ściany. Przez 4 godzi
ny muszą siedzieć w tej pozy
cji, nie zamieniając z sobą sło
wa Władze więzienne podkre 
ślają, że to 4-godzinne milcze
nie w kaplicy spowitej w pół
cieniu jest dla więźniów cięż
szą próbą nerwów, niż najbar 
dzej wyczerpujące ciężkie ro
boty. Pem;mo to więźniowie po 
trafią obchodzić przepisy. Cza 
sem zamjjniają z sobą, kilka- 
słów, nie bacząc na to, ze takie 
„przestępstwo” jest surowo ka 
raue.

6 lat przebywał Peełman 
w tym grobowcu dla żywych 
umarłych, aż wteszcie wyszła 
uajaw jego niewinność. Pew
nego dnia dc więzienia w Leod

1" iim sprowadzono groźnego 
>andytę, Plavio Offelaere, ska 

zanego na karę śmierci. Peel- 
man zaprzyjaźni! się z nim i 
jednego dnia bandyta opowie
dział mu, że wie śnie on zabił 
barkiera Feliksa Lóbkiela. Pe- 
elman natychmiast doniósł o 
tem dvrektorowi więzienia, pro 
sząc go, by postara1 się o rewi
zję procesu. Dyrektor przy
rzekł mu i wkrótce po raz dru
gi odbyła się rozprawa sądo
wa. Peełman został uniewinnio 
ny, a Plavio Offelaere po raz 
drugi skazany na karę śmier
ci.

Obecnie rozpoczęło się dla 
niewinnie skazanego pasmo u- 
dręki, w porównaniu z którem 
pobyt w w ięzieniu był dziecin 
ną igraszką. Oficjalnie Paweł 
Peełman był uznany za zmar
łego, Musiał więc czynić stara
nia, by go powtorme wniesio
no w rejebtry żywych ludzi i 
przyznano mu prawa obywa
telski.:. W tym czasie jego żo
na, zgodnie z prawem, wyszła 
po raz drugi zamąż i wydała 
na świat dwoje dzieci. Rów
nież i mienie Peelmana prze
szło w jej ©osiadanie.

Paweł Peełman przeżył v szy 
stkie możliwe przykrości bez
domnego człowieka, którego 
ukazanie się spre wiało zamie
szanie, zakłopotanie i ducho
we konflikty. Paweł dal
szym ciągu kochał swą żonę i 
z tfego właśnie względu nie 
chciał burzyć jej szczęścia. Nie

C j r i f ^ a / c l e

Wesołe Wiadomości

żądał, by wróciła do niego, jak 
również pozostawił jej swe mie 
nie. 110.000 złotych franków, 
jakie wypłacił mu rząd tytu
łem odszkodowania za 6-letni 
pobyt w wiezieniu, zupełnie 
mu wystarczały. Pawe. wywę 
drował do Ameryki, by tam roz 
poc ząć nowe życie i by zapom
nieć o swej moralnej i obywa

telskiej śmierci w ojczyźnie.

“ twany  
emfa y i lie jn y  n ii V tri#dvkolwiok 
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aią w mąfa 8-to gacna. W  aajbat™ 
daiaj aoataa; aali ractani aeyjoaj 
Iwan Paai aia bądiia nigdy wyua.

falo praypadrowaaia, Jaiałi osywu 
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fiesiF/n/i Aiie mortfeniwo
ZnbOjcy w straszny spos6b znęcali się nad ofiarą

Onydne morderstwo, jakie 
wydarzyło pię ostatnio w SO' 
snowcu, wywołało wstrząsa
jące wrażenie w calem mie
ście. Szczegóły zbrodni są na
stępujące: 36-letni robotnik
Mazur, Kilińskiego 12, zaszedł 
do szwag"a swego Zielińskie
go w odwiedziny.

W parę minut potem przy
szedł do mieszkania gospO' 
darz domu, czyn;ąc wyrzuty 
Zielińskiemu, który zalaga od 
dość dawna z opłatą komor
nego. Niewiadomo z jakich, 
przyczyn wciągnięte do kłót-

mu zwrócili się wszyscy obec
ni. Mazur widząc, iż zaczynn 
byc źle, wybiegi z domu, ści
gany przez piześladowców.

Wkrótce jednak siły go opu
ściły i upadł. Goniący, do
padłszy lezącego, zaczęli się 
nad nim znęcać w straszny 
sposób. Po zadaniu nieszczę
śliwemu kilkunastu ran noża
mi, właściciel domu, Pyoiak, 
roztrzaskał mu głowę obu
chem siekiery.

Zawiadomiona policja z tru  
dem zdołała obronić zabójcę 
przed tłumem, który chcia'

ni Mazura, przeciwko które-dokonać na mm samosądu.

Kant - masM-ymkana**
odpowiadają za swe oszukańcze sprawki

991

Liczne ostrzeżenia przód „far 
mazonami”, „konsuiam1 i „se 
kretarzaiai” odo asly skutek: 
kronika k ryn ic  aint no*uje eo 
raz mniej Oozustw tego typu.

Ale jak wykazują ęrocesy 
sądowe p« imysłowi oszuści znaj 
dują wciąż jeszcze naiwnych, 
którzy wierzą, w cuda ,Jkant- 
maszynki”, taką nazwę zyskał 
sobie sposób oszukiwania lu
dzi, którzy gotowi są powie
lać banknoty. Sposób polega 
na tem, że oszuści przedstawia 
ją amatorowi szybkiego zboga 
cenią się aparat, przy pomocy 
którego otrzymuje się z jedne
go banknotu autentycznego 
Lilka odbitek, niczem nieróż- 
niących się od prawdziwych 
pieniędzy.

W czasie demonstracji, oczy 
wiście, oszuści mają wszyst

kie banknoty autentyczno * 
kiedy olśniony doświadcze
niem klient nabywa za irogie 
pieniądze „aparat”, okazuje 
się on zupełnie, nieprzydatnym 
zbiorem bibuł i kilku części 
metalowych.

Wczoraj w Sądzie Okręgo
wym w Warszawie, teczyła się 
właśnie sprawa takich iwóch 
„kantmaszynkarzy” Rubina 
Wajsborda i Owszera Frydo- 
wicza, którzy w hotelu „Bri- 
tania” mieli centralę oszukań
czą, poszukującą naiwnych do 
„powielania” banknotów an- 
giclsLch.

W ajsbord i Frydowicz dzia
łalność swą przejawiali zwłasz 
cza na kresach, gdzie uualo im 
się wyprowadzić w pole i  *ieie 
osób, od których wyłudzi11 
znaczne sumy pieniędzy.

Tajemctiae postrzelenie
Policja toruńska przywiozła 

do szpitala miejskiego nieja
kiego Jana HatzL :gu, którego 
jakiś nieznany Ofcobnik po
strzelił z karabinu. K rla prze

biła płuca. Zraniony nie umis 
dać żadnych wyje śpień, znaj
dował się bowiem podczas vtv 
padku w stanie nietrzeźwvm-
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Puszczali w obieg fałszywe pieniądze
Kasjerzy kolejowi, macherzy, tragarze i inni oszuści na tawie oskarżonych

W czoraj przed Sądem Okrę 
gowym w Warszawie rozpo
czął się sensacyjny proces 
przeciwko kasjerom kolejo
wym, oskarżonym o puszcza
nie w obieg fałszywych pie
niędzy.

Okoliczności te j nieprawdo 
podobnej napozór wprost spra 
w y przedstawiają się nastę
pująco.

FAŁSZYWE BANKNOTY
Jeszcze w połowie 1934 r. 

Ha terenie całej Polski zaczę
ły  wpływać do policji zamel
dowania od podróżnych, któ
rzy uskarżali się, że przy na
byciu biletów na dworcu war 
szawskim otrzymywali fałszy
we banknoty.

Prokurator Sądu Okręgowe 
go w Warszawie polecił tedy 
urzędowi śledczemu roztocze
nie bacznej obserwacji na te
renie dworca, a w szczegól
ności kasjerów. Wydelego
wano cały sztab funkcjonariu
szy, którzy bezustannie rozta
czali dozór nad okienkami ka- 
sowemi. W tym czasie do licz 
by osób, które otrzymały ja 
ko resztę fałszywe banknoty, 
przybył sam prokurator Sądu 
Okręgowego w Siedlcach p. Ro 
bert Bauze oraz ks. Wł. .Wo
jewoda.

TRAGARZ „ŚLEPY“
W tóJęa obserwacyj zwrócp 

no uwagę na tragarza kolejo
wego Dawida Hofrithtera, 
pseudo „Ślepego*’, który za
miast trudnić się odnoszeniem 
bagażu prowadził tajemnicze 
różnicowy z kasjerami kolejo
wymi, nie jednokrotnie w rę
czając im jakieś podejrzane 
paczki. Po przeszło rocznej 
obserwacji w lipcu ub. roku 
władze policyjne przeprowa
dziły rewizje w kasach bile
towych. U kasjera Stanisła
wa Gruszczyka znaleziono w 
kilku miejscach cały stos fał
szywych monet. Gruszczyk, 
zapytany o pochodzenie falsy 
fikatów, zdobył się na jedyną 
odpowiedź:'„Wpadłem!'*.

Przeprowadzone rewizje 
także w paru innych kasach 
w ykryły  fałszywe banknoty. 
Kasjerów aresztowano. Je
dnocześnie zatrzymano traga
rza Hofrichtera.

POROZUMIENIE 
Z KASJERAMI

Hofrichter, zbadany przez 
kom. Szynkmana, przyznał się 
do tego, że pracując od 1915 
r. na terenie Dworca Główne
go poznał wszystkich kasje
rów i wszedł z kilku w poro
zumienie co do puszczania w 
obieg fałszywych pieniędzy. 
Głównym i pierwszym odbiór 
cą byl kasjer Gruszczyk, któ- 
hemu wręczał kilkakrotnie fal 
syfikaty opakowane w skar
petki.

Gruszczyk płacił za 10-zło- 
towe monety 5 zł. Falsyfika
ty wydawał podróżnym, któ
rzy w ostatniej chwili zgła
szali się po bilety. Wiedział, 
iż podróżni mają zaufanie do 
kasjerów kolejowych, zresztą 
na sprawdzanie pieniędzy 
przy kasie nie było czasu. Re 
klamacyj nie obawiał się, po
nieważ podróżny mógł o po
siadaniu fałszywej monety 
przekonać się dopiero w po
ciągu.

„JA TEŻ CHCĘ1*
O tem, że Gruszczyk wyda

je jako resztę fałszywe pie
niądze, dowiedzieli się inni 
kasjerzy i jeden z nich Stani
sław Michałowski wezwał na
wet kiedyś Hofrichtera i miał 
pretensję, że go Hofrichter 
omija. „Będzie i dla pana“ — 
odpowiedział Hofrichter i za
czął dostarczać Michałowskie
mu fałszywe pieniądze. Za 
Michałowskim poszli inni, a 
więc Kazimierz Krzemiński, 
Bronisław Owsiaaowski, Łu- 
genjusz Gizelewski i Bolesław 
Kułakowski. Niektórzy z nich 
wycofali się z afery jeszcze 
przed aresztowaniem, a to w 
obawie przed odpowiedzial
nością.

Hofrichter zeznał ponadto, 
że fałszywe pieniądze kupo
wał od małżonków Władysła
wa i Leokadji Sporów, którzy 
trudnili się uliczną sprzedażą 
zapalniczek przed Dworcem 
Głównym.

Aresztowano i Sporów. Spo 
rowa przyznała się, do winy.

W wy jaśnieniach swych do
dała, że fałszywe pieniądze o- 
trzymała z „pokątnej menni
cy’ przy ul. Ogrodowej od

niejakiegoś Antoniego Tom
czyka.

Kiedy policja udała się w 
poszukiwaniu Tomczyka, oka
zało się, że zmarł on przed kil 
kunastu dniami.

CIEKAWE ŚLEDZTWO
Z pośród zaaresztowanych 

kasjerów Gruszczyk przyznał 
się również do winy.

Ciekawe wyjaśnienia zło
żył jeden z aresztowanych ka 
sjerów Michałowski. Zeznał 
on, iż kiedy dowiedział się o 
puszczaniu w obieg falsyfika
tów przez Gruszczyka, posta
nowi! w ykryć całą aferę, li
cząc się, że w nagrodę dosta
nie awans lub pochwałę. N r  
zawiadamiał władz, ponieważ 
nie znał jeszcze nazwiska fa
brykanta. Wezwał więc w 
tym celu Hofrichtera, który 
istotnie dostarczył mu fałszy
wych pieniędzy. W rezultacie 
puścił je  w obieg.

Śledztwo dostarczyło jesz- cA M rm A icT ii/n
cze bardzo ciekawego momen SAMOBÓJSTWO
tu. Oto kiedy wiadomość o fał i Kiedy śledztwo wraz z ak-
szywych monetach, kolporto-1 tem oskarżenia przeciwko ka-

wanych wśród podróżnych 
przez kasjerów dworcowych, 
dotarła do dyrekcji kolejo
wej, powierzono kasjerowi 
Krzemińskiemu zainteresowa
nie się bliżej aferą. W rezul
tacie Krzemiński sam zaczął 
kolportować falsyfikaty.

JUŻ COFA SIĘ
Hofrichter, badany w toku 

śledztwa, cofnął swoje po
przednie wyjaśnienia, obcią
żające kasjerów kolejowych, 
twierdząc, że Zeznania te zo
stały wymuszone przez poli
cję.

Jak się jednak okazało, bicie 
Hofrichtera w urzędzie śled
czym było zwykłym wymy
słem, a przeciwnie prowadzą
cy dochodzenie kom. Szynk- 
man uprzedzał Hofrichtera, 
że jego zeznania mogą wyrzą
dzić krzywdę kasjerom. Hor- 
rjehter jednak „sypał na całe- 
go“. Zeznania jego doznały 
zresztą potwierdzenia.

Kosztowna z  u bu w u
Manewry monetą prowadzą do kryminału

Z wózka ulicznego na Ka
pucyńskiej Helena Adam
czewska (Brukowa 14) kupo
wała *pomarańcze. Podczas 
płacenia handlarzowi, ten 
zręcznie manewrował pięcio
złotówką: to oddając monetę, 
prosił o drobne, to znowu za

bierał monetę, wreszcie w tym 
rozgardjaszu skradł Adam
czewskiej 5 złotych.

Adamczewska zorjentowała 
się dopiero po chwili i wezwą 
ła policjanta. Kradnącym han 
dlarzem okazał się M ajer Hur 
wicz (Qstrowska 8).

Aresztowanie dwóch komunistek
po nieudanej próbie manifestacji

Na Nalewkach róg Nowoli
pek zebrała się grupa wyfost- 
ków komunistycznych w licz
bie około 100 uidzi, usiłując 
udać się pochodem w kierun
ku placu Teatralnego. Jeden 
z posterunkowych wszedł do 
sklepu, ażeby zatelefonować 
do zwierzchności z zawiado
mieniem o tem co się dzieje, 
gdy grupa wyrostków wpadła 
za nim, chcąc go pobić i nie 
pozwolić telefonować.

Policjant dobył rewolweru 
i strzelił na postrach, rozpra
szając manifestantów. Dwie

Nowy typ  wojskowego samolotu francuskiego. Osiąga on szybkość 590 kim. na godzinę.

młode komunistki Esterę Un- 
ger i Mindlę Albek areszto
wano.

CZY TAJCIE „Życie Kobiece11

sjerom wpłynęło do Sądu O* 
kręgowego, najbardziej zamie 
szany w aferę kasjer Stani
sław Gruszczyk popełnił sa
mobójstwo. Przebywał on, 
jako chory na cukrzycę, w 
szpitalu więziennymi. Przed 
kilku tygodniami udało mu 
się uśpić czujność personelu i 
powiesił się. W tem sposób o- 
prócz 3 dostawców monet za
siadło na ławie oskarżonych 
tylko 5 kasjerów kolejowych.

Rozprawie wczorajszej prze 
wodniczył sędzia Przybyłow- 
ski. Oskarżenie wnosił prok. 
Korkuć. Ławę obrończą za
jęli adwokaci: Szurlej, Lent, 
J. Szczerbióski i inn.

Śmierć Gruszczyka -wpłynę 
ła na ponowną zmianę zeznań 
przez Hofrichtera.

KRĘCĄ JAK MOGĄ
Jakkolwiek w śledztwie wy

fiarł się jakiegokolwiek udzia 
u w aferze, przed sądem przy 

znał się do winy, ale z pew
nemu zastrzeżeniami. Oto Hof 
richter twierdzi, że tałszywe 
monety otrzymywał od Anto
niego Tomczyka, a dostarczał 
je  tylko jednemu kasjero
wi, Gruszczykowi. (Tomczyk 
i Gruszczyk przecież nie żyją 
i nie mogą być sądzeni.). O ży, 
wych, siedzących na ławie o- 
skarżonycb — Hofrichter nic 
nie wie.

Oskarżeni kasjerzy •wypie
rają  się nadal winy, dając 
naiwne wyjaśnienia, że znale 
zionę u nich w kasie fałszy
we monety mogły się dostać 
dzięki nieostrożnemu przyję
ciu ich od podróżnych.

Wczora j przesłuchano wszy
stkich oskarżonych, a także 
część powołanych świadków.

Zeznania kom. Szynkmana 
oraz wywiadowców, którzy 
prowadzili obserwacje na 
Dworcu Głównym, wypadły 
dla oskarżonych druzgocąco 
Dziś dalszy ciąg rozprawy.

Zamiana dzieci
zakończyła się sprawą sądową

Przed Sądem Grodzkim 
Oddz. 13-ty w Warszawie sta
nął niejaki Marcińczak, oskar
żony’ o nieprzyzwoite zacho
wanie się w czasie zajęć służ
bowych wobec personelu 
miejskiego zakładu położni
czo-ginekologicznego przy ul.
Starynkiewicza.

Z wyjaśnień oskarżonego 
sprawa nabrała niezwykłego 
wprost tła.

Żona Marcińczaka odbywa
ła poród w klinice szpitala 
Dzieciątka Jezus.

Dziecko urodziło się zdro
we i żywe.

Traf chciał, że w tym sa
mym czasie przebywała w kli
nice niejaka Mareińczykowa 
z Łomży.

Kiedy Mareińczykowa opu
szczała zakład, zabrała ze so
bą dziecko, ale, jak  się oka
zało, wydano je j przez pomył
kę dziecko Marcińczakowej z 
Warszawy.

Wkrótce omyłkę spostrze
żono i do Łomży zakład wy- _
delegował pielęgniarkę i pia- skazał Marcińczaka na 50 
ątunkę, które ..miały odw i*^  ' "-^iw iiy.

dziecko Marcińczykowej i 
wzamian zabrać dziecko Mar- 
ciuczakowej.

Po dokonaniu zamiany oby
dwie kobiety wracały pocią
giem do Warszawy i, na nie
szczęście, dziecko w pociągu 
zmarło.

W ten sposób rodzicom w y
dano już zwłoki ich prawdzi
wego dziecka.

Rozpacz Marcińczaków by
ła ogromna.

Przez szereg dni zrzędu od 
wiedzali oni zakład przy uL 
Starynkiewcza, gdzie urzą
dzali głośne awantury i zło
rzeczyli pod adresem perso
nelu.

Kiedy jedna z awantur przy 
brała znacznie na sile, wezwą 
no policję, która po spisaniu 
protokółu skierowała sprawę 
do sądu.

Sędzia Fvudnicki, przed któ
rym stanął oskaiżony Marciń
czak, uznał, że w sprawie tej 
zachodzą jak najdalej posu
nięte okoliczności łagodzące i

zl.
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Kwiecień

t s
Sobota 

św. Apolonjusza

KRONIKA KRAKOWA
Krakowski AFCapune sk a ia iy u  12lal#iuienia

A ktorka skarży gminą 
m, K rakow a

Przed wydziałem cywilnym 
sądu okręgowego w Krakowie 
odbędzie się w dniach najbliż
szych proces b. aktorki teatru 
im. Słowackiego p. Gryf O l
szewskiej, która żąda od gminy 
m. Krakowa wyplacen-e jej 4 
miesięcznej gaży za ubiegły sę- 
zon.

Spór powstał wskutek choro
by znanej artystki, które nie 
mogła występować przez dłuż
szy czas na scenie.

CERATY, LINOLE'JM poleca tanio 
JÓZEF GÓRALIK, Rynek gł. 20. 

Duży wybór przyborów do szycia < haftu 
pończoch, skarpetek, 

materjsłów i gum gorsetowych.

L U S T R A  belg<jskie,
s z y b y  szlifowane 
do aut, kredensów. 

Odnawiam s t a r e  lustra. 
Kraków, Krowoderska 9.

Na krakowskim braku..
Jan Dutka, zam. przy ul. św. 

Krzyża 11, pozostaw*} bez opie
ki na podwórzn domu Ubezpie- 
czalni Społecznej p-zy ul. B&- 
torego L. 3, rower męski, mar
ki „Kamiński", wartości około 
155 zł. który mu skradziono.

Wczoraj w południe skradzio
no przez otwarte okno z miesz
kania Karoliny Ulman, przy ul. 
św. Wawrzyńca L. 18, gardero
bę damską, wartości około 300 
zł.

Ze strychu domu przy ulicy 
Mogislskiej L. 11, skradziono 
w nocy bieliznę pościelową, 
wartości 120 złotych na szkodę 
Wojtowicz Janiny, żony robotn.

Sznabei Bartłomiej, lat 40, 
robotnik bez zajęcia i miejsca 
zamieszkania, skradł przed kilku 
dniami parotnierz i pas transmi
syjny, wartości 80 zł. na szko
dę  Zarządu Rzeźni Miejskiej w 
Krakowie, wczoraj policja za
trzymała Sznabla na podstawie 
rysopisu na ulicy Rzeźniczej. 
Skradzione przedmioty odcbra 
no i zwrócono Zarządowi Rzeźni.

Krzykacz Chaskiel, lat 26 
skradł z m.eszkan:a Reginy Man- 
del, przy ul. Rabina Meiselsa 
L. 2, dostawszy się tam za po
mocą dobranego klucza, 2 ze
garki wartości 250 zł. Organa 
policji ujęły złodzieja przed 
Szpitalem Żydowskim Jprzy ul. 
Skawińskie, 8.

Setki tysięcy osób
już w ie ,  żauluhioną bielim ą jest

„PAW ”
„PA®11 t o  g y m h c l  e l e g a u c j i  
„ P A ®*1 t o  syDonim w y t w o r n o ś c i  
„PAW ‘to  b i e l i z n a  n a j m o d n i e j s z a  
„PAW“ t o  fabryka z n a n a  

i  t a n io ś c i .

KRAKÓW, FLORJAŃSKA L. 4.
Cenniki na żądanie.

O kaziciel uiniejazego ogtoazenia 
otriym uje 5 procent rabatu.

OBUWIE
wszellciago rodzaju tak : apacerawe, 
wieczorowe, sportowe, na chore nogi, 
do polowauia, jakoteż buty z ch ole
wami oficer akie i do konnej jazdy 
p a le c a  a*  sk ład u  1 u«i z a m ó 
w ie n ia  p o  cenactaf n i s k i c h

Pierwszorzędny magazyn 
i p r a c o w n i a  o b a w i a

fffl WtSIK en« 1 11(11
Kraków, ul. św. Tomasza 29
Specjalny dział reperacyjny

do dyspozycji P. T. Klienteli.

W dniu wczorajszym zapadł 
wyrok na krakowskiego „Al 
Capone" Marjana Sasima.

Po dłuższych wywodach pro
kuratora i obrońców dr. Kruha 
i dr. Bardla sąd udał się na 
naradę, po której ogłosił wyrok

Krakowskie G"nnazjum im. 
św. Jacka przy ul. Siennej — 
po paru miesiącach jest znów 
przedmiotem zainteresowania.

Ciekawa rzecz, że właśnie w 
tym gimnazjum popełnia samo
bójstwo uczeń tegoż gimnazjum 
i że również uczeń tego zakła
du 17-letni 3yn kupca Stanisław 
Bojar, zamieszkały przy ulicy 
Lubomirskiego 25, w tajemniczy 
sposób zniknął.

Jeszcze w dniu 6 bm. wyszedł 
Bojar jak zwykle rano do gim
nazjum. Jednakże do szkoły nie 
poszedł. O d tego czasu wszelki 
słuch po nim zaginął.

Zachowanie się Bojara według 
powszechnej opinji — było za
wsze wzorowe. Był nad wiek 
poważny. Nie zadawał się z 
żadnym z kolegów. Cały czas 
spędzał na nauce.

Stanisław Bojar był uczniem 
7 klasy gimnazjalnej.

Jego rysopis jest następujący: 
Wzrostu wyżej niż średniego, 
szczupłej budowy ciała, szatyn, 
twarz owalna, blada, nosi oku

Co mówi Lud?

Otrzymaliśmy następujące in
formacje :

Wczoraj akuszerka W.ktorja 
Szylar, zamieszkała w Ludwino- 
wie przy ul. Zatorskiej 15 zo
stała wezwana do rodzącej 33- 
letniej Marji Surówka, zamiesz
kałej przy ul. Salezjańskiej 1. 5 
w Zakrzówku.

Ponieważ poród był niepra
widłowy, akuszerka obowiązana 
jest w takich wypadkach do 
wezwania lekarza, zatelefonowa
ła o godzinie 8.30 rano do Ubez- 
pieczalni Społecznej, do lekarza 
dr. Grzybowskiego. Ten jej od
powiedział, że nie przyjdzie bo 
się kąpie, a zresztą to do niego 
nie należy, tylko do lekarza dr 
Niewoli. Akuszerka zadzwoniła 
więc do dr. Niewoli. Ten rów
nież oświadczył, że to do niego 
nie i. J e ży ,  tylko do dr. Grzy
bowskiego.

Wielce 
Szanowna Redakcjo!

Ponieważ ostatni speojalny 
podatek dochodowy zagrażał 
egzystencji najniżej płatnych 
funkcjonarjuszów gminy, przeto 
zaraz po zajściach krakowskich 
zarządził p. prezydent Kiplicki 
częściowy zwrot tego podatku 
w formie t. zw. procentowej

mocą którego skazał oskarżo
nego Sasima na łączną karę 12 
lat więzienia.

Oskarżonego Sikorskiego sąd 
uwolnił od winy i kary.

Wyrok wywołał wśród licznie 
zebranej publiczności duże wra-

lary w czarnej rogowej oprawie, 
ubrany był w czarny płaszcz 
wiosenny, marynarkę popielatą, 
spodnie długie granatowe, w 
czapkę granatową studencką i 
czarne trzewiki.

Doknmentów osobistych przy 
sobie nie posiada.

Podobnie cc z Bojarem przed
stawia się sprawa z 16-letnim 
uczniem gimnazjalnym Romanem 
Grossowskim, — zamieszkałym 
przy ul. Bosackiej 13.

Grossowski wyszedłszy z do
mu 15 bm. i do tej chwili nie 
powrócił.

Zaginiony uczeń jest wzrostu 
średniego, szczupły, blondyn, 
oczy niebieskie, twarz pociągła, 
ubrany w granatowy płaszcz 
studencki, z czapką studencką, 
jasne spodnie (pumpyj i trzewi
ki żółte, sznurowane.

Wiadomości o pobycie wy
mienionych należy zgłaszać do 
wydziału śledczego P.P. w Kra
kowie przy ul. Siemirackiego 24.

jak  się dowiadujemy — Gro- 
sowski chodził również do gira-

Akuszerka zrozpaczona mu
siała sama wobec nagłości przy
stąpić do zabiegów.

Na długo po skończonym po
rodzie o godz. 11.30 przed dom 
Surówkowej zajechały 2 auta 
Ubezpieczalni.

Z jednego suta wysiadł dr. 
Grzybowski, a z drugiego dr. 
Niewola.

Dr. Grzybowski doskoczył do 
akuszerki, chwycił ją za rękę i 
krzvknął: „ty cholero, to ty
dwóch lekarzy wołasz".

Na to akuszerka odpowie
działa: „musiałam wezwać leka
rza, jest to wypadek wyjątkowy 
i na Z»jr, dziecko mogło umrzeć".

„pożyczki" dla pracowników, 
pobierających 350 zł. miesięcz
nie, lecz z pominięciem emery
tów i wdów.

Jeżeli się zważy gorsze poło
żenie ekonomiczne emerytów i 
tę okoliczność, że gmina dotąd 
stospwała zasadę analogicznego 
traktowania oiuerytów przy 
wszelkich ogólnych zmianach

żenie. Sasim przyjął wyrok spo
kojnie.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Stuhr, wotowali s. o. dr. 
Kronenberg i dr. Kurzer, os
karżał prok. dr. Jarosiński.

nazjum św. Jacka, skąd został 
wydalony.

Grosowski, którego rodzice 
npominali by się uczył, oświad
czył, że jeden grafolog przepo
wiedział mu, że zrobi wielką 
karjerę.

Nadmieniał również często, 
że pojedzie do Abisynj:.

Rzocz jasna — rodzice Gro- 
sowskiego, ogólnie poważani — 
przestrzegali syna przed kon
sekwencjami.

BIUROWE
i KANCELARYJNE

P R Z Y BO R Y
j j y b o r  c e n a  g a tu n e k , 
odpoujc a d a  k a i d e m  u

z .z i I m b u k i
Kraków, PI. Marjacki 2

Wówczas dr. Grzybowski 
krzyknął: — „no to co, jakby 
dziecko um arło"?

A gdy akuszerka zaczęła się 
tłumaczyć krzyknął „stul pysk". 
Ghciał nawet ją bić, ale Dr. 
Niewola odc.ągnął go na bok.

To wszystko działo się obok 
łoża Swidokowej.

Wyobrażam sob it . co się mu
siało dziać w sercu matki, jak 
słyszała słowa lekarza t „No to 
co, gdyby dziecko umarło".

Tani tyd zień  wyrobów tapi- 
cerskich. Tapczan zł. 45, tylko 
w W ytw órni G oldachm idta, 
K ostow a 6. %.

poboi ów, przeto nie wątpimy, 
że p. p-ezydent tak życzliwie 
usposobiony dla emerytów, nie 
uczyni im krzywdy.

Jest to wydatek dla gminy 
nie wielki, a dla emerytów każ
da złotówka wiele znaczy.

Z poważaniem
Feliks Kaliński.

7JT (,trnJm J^SIo*iękje|o

Dziś „Wielki Fryderyk".

KINA
Adrii. „Epizod".
A p olla  „Pieśń miłości".
A tla n t ic :  „O statni poaterunak" oraz 

„N oce .g ip sk je"
Bagatela „Paryskie szaleństwa" rewja 

„P* a falach eteru".
CapIŁoI (Podgó-ze): „Melodje eygeu- 

kie" Zły król)'
D cm  Ż o łn ierza  ; „Śluby ułańskie". 
Muzeum ,.£* n nocy letniej".
Promień „Barou cygański".
Sztuka: „Zew krwi".
Stella : „Karjera".
S w it  „Straszny dwór*1.
U d a c h *  .Wiedeń miasto moich marzeń 
W anda: „Bouuty".
Zorza; „Czarna perła".

Radjo krakowskie
Kraków G. 6.30 płyty 7,30 Program  

na dzień bieżący 7.55 Paią informacyj 
7.40 Płyty 13.20 Muzyka z płyt 15.20 
przegląd g ełdowy 15 30 Płyty 17.15 
Koncert 18 Z rycia literacko-kultural- 
neg i 18.50 Program na dzień na tąpDy 
18.55 Recytacja 19.05 Koncert rekla
mowy 19.15 Wiadom. sport.

Nocny d yżu r aptek 
Apteka pod Złotą Koroną Rynek | ł  

22, pod Gwiazdą Florjańska 15, pod 
Opatrznością Karmelicka 23. Warszaw
ka Aleja 29-go Listopada 17, Dod 
Aniołem D ietla 76, św. Teresy ul. Se 
natorska 5.
Podgórze; pod Hygeą Kalwaryjska 27.

Rozprucie kasy 
w Sądzie.

Bezczelność złodziej! przekra
cza już wszelkie granice. O to  
do gmachu sądu grodzkiego w 
Skawinie w k m J i  się or.egdaj w 
nocy nieznani narazie kasiarze.

Po wyłamaniu łomami drzwi 
pancernych, prowadzących do 
lokalu mieszczącego kasę wła
mywacze zabrali się do niej, 
szczęściom bezskutecznie.

Aczkolwiek przewiercili kilka 
otworów w pancerzu, doszli do 
przekonania, że nie dadzą sobie 
rady z grubą warstwą betonu, 
przeto pozostawiwszy niedokoń
czoną „robotę" — umknęli.

(iuiszvnv DO PISMU

KRAKÓUI
■  zuiierzyiiieckaII

Jest sposób na bez
płodność kobiety

Wiadomo, jak ciężki kryzys 
duchowy przechodzą kobiety, 
które nie mogą mieć dzieci. 
Naturalnie, więcej jest kobiet, 
które albo wcale, albo więcej 
nie chcą dzieci, ale prawie za
wsze te, które ich mieć nie 
mogą, sa bardzo nieszczęśliwe.

W Dublinie Hrlandja), prze
prowadzono doświadczalną ope
rację, która może jest epokową 
w odnośnej dziedzinie medycyny.

Gruczoły 50 letniej kobiety 
płodnej, za jej zgodą i wolą, 
przeszczepiono młodej, bezpłod
nej mężatce. Na wyniki ope
racji trzeba było dość długo 
czekać, niemniej po roku, gdy 
operowana wydała na świat 
dziecko, lekarze ogłosili swe 
rewelacyjne doświadczenie.

PANIE i PANOWIE
kupują najlepszą bieliznę marki 
„Lira" najtaniej tylko w fabryce

„ L I R A ”
kruków, Szewska 18.

Zmawianie do nierządu
Sąd okręgowy w Łodzi ska

zał Władysława Marciniaka na 
3 lata wiezienia za zmuszanie 
do nierządu nieletnich dziew
cząt.

V #  groszy dziennie!
wynosi p r e n u m e r a t a  
najpopularniejszego 
dzienn :a krakowskiego

„Ostatnie Wiadomości Krakowskie"

Tajemnicze nikniecie 2 uczni ginu. w Kraknwie

Niesłychane zachowanie S ię  lekarza 
Ubezpieczalni Społ. przy łożu ch orej!

Zniżka do kio:
dla Czytelników „O statnich %1'adomośri Krakowskich 

Ważna tylko w dniu 18 kwietnia 1936 r.

Pokrzywdzenie krak. emerytów miejskich
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C o  s łych ać  w Krakow ie ? 

Krwawy spór o komorne w Krakowie
W dniu wczorajszym we wcze

snych godzinach rannych na ro
gatce wielickiej w Krakowie zo
stało wezwane Pogotowie Ra
tunkowa.

Jak się okazało 45-Ietni szewc 
Jakób Jurczyk, zamieszkały w 
Woli Duchackiej został napa

dnięty przez swego gospodarza 
Szuduta.

Jurczyk nie płacił od kilku 
miesięcy czynszu, co tak rozją
trzyło Szuduta, że wraz z kilko
ma osobnikami napadł na Ju r
czyka, którego pobił kopaczką 
i cegłami.

Lekarz pogotowia stwierdził 
u Jurczyka złamanie żebra, sze
reg ran na głowie oraz prze
cięcie tętnicy.

W stanie ciężkim przewiezio
no napadniętego do szpitala św. 
Łazarza.

OBUWIE
w izellciegc rodzajut t « apacerow*. wieczorowe, sportow e, 
oa chore nogi, de polowania, jalcoteż buty z cholewami 
oficerskie i do konnej jazdy — peleca

WŁADYSŁAW DZIADOŃ
z własnych magazynów
PRZY UL. DŁUGIEJ 3, oraz ALEJI MICKIEWICZA 41

K R O L O W A  
CZEKO LAD

„PANMA MARYSIA

A. PIASECKI
S. A .

Tramwajeni nie dajedziesz wszędzie!
podczas gdy rowerem w k iżd ej chwili i w szędzie zaja
dziesz, a to za minimalna opłatą — albowiem rata m ie

sięczna wynosi tylko zi. 20.
ROWERY SPRZEDAJEMY JUŻ OD ZŁ. 115.
T akiam e umożliwił ny każdemu nabycia MASZYNY 

DO SZYCIA — niezbędnej w kardem gospodarstw ie  
domowem, za spłatą zł. 20.— m iesięcznie, — co wynosi 
zaledw ie 65 greszy dziennie, ha który to yydutek prawie 
każda gospcdyni sobie pozwolić może. - Wydatek ten 
jest jednorazowy — e nabyta m aslyna oddajenieocenione 

nsługi p riez  csły Szereg lat I 
RADJO-APAR ARY ! Światowej sławy firma Kosmos oraz 
Philips wprowadziła obecnie na rynek najnowsze modele 
które tak eo do jakości jak i ceny tą niebywałą okazją!

PATEFO NY n_ rok 1936/37 piarwszej jakości jnż 
na składzie po zniżonej cen ie na r«ty — po zł. 10 do 16 

m iesięcznie.
Wózki najnewszych modeli, marki Kon-Kon, stołeczki 

i  parasolami i t. p. już na składzie.

Prosimy zapam iętać, że ty lko aa jko rzys tn ie j  zakupisz we firmie

KRISCHER
KRAKÓW J Z  m  - Zn ierzymecka 6
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Jakie s ;  plany „Feliksa” ?
Wobec interpelowania nas z 

różnych stron, jaki los czeka 
ubezpieczonych we „Feniksie", 
staraliśmy się zadość uczynić 
naszym Czytelnikom w miarę 
dysponowania odpowiedniemi 
informacjami.

Wypadki jednak w sprawie 
„Feniksu" postępują w tak za
wrotnym tempie, że trudne w 
artykule dziennikarskim oddać 
cały ogrom rozmaitych posunięć 
rządu austrjackiego ’w tej spra
wie, który to rząd dba przede
wszystkiem o zabezpieczenie 
swoich interesów, wzgl austr- 
jackich obywateli ubezpieczo
nych w „Feniksie".

I tam też rodzą się rozmaite 
piany sanacji „Feniksa", wzgl. 
jago spadkobierczynię pod fir
mą Oesterreichische Versiche- 
rungsanstalt.

Wśród powodzi rozmaitych 
planów „sanacyjnych", znajduje

się zwłaszcza jeden bardzo nie
bezpieczny dla ubezpieczonych 
we „Feniksie".

Plan ten przedstawia się w 
ten sposób :

Wszyscy ubezpieczeni w „Fe
niksie" mają opłacić sume sa
nacyjną w wysokości jednorocz
nej premji. Tam, gdzie niemoż
liwe będzie zainkasowanie tej 
kwoty w gotówce, nastapi ob
ciążenie ubezpieczenia pożyczką 
pod zastaw polisy w wysokości 
jednorocznej premji.

Gdyby powyższe zarządzenia 
w Austrji nie wystarczyły do 
przeprowadzenia sanacji Fenik
sa, wówczas należy się liczyć 
z dalsze m ukróceniem pratensyj 
ubezpieczonych.

Jak więc z tego „planu" wy
nika, grozi ubezpieczonym wiel
kie niebezpieczeństwo ich praw 
nabytych, oraz nałożenie no
wych wielkich ciężarów.

Echa krwawego wypadku
p o d  P a rke im  D ra  J o rd a n a

Przed sądem okręgowym kar
nym w Krakowie zasiadł wczo
raj na ławie oskarżonych Mgr. 
Aleksander Milan, zamieszkały 
przy nl. Zamojskhgo 35 w Pod
górzu.

Milan oskarżony był o nie
umyślne spowodowanie śmierci 
Władysławy Baranówny.

Tło sprawy przedstawia się 
następująco:
i Dnia 12 listopada >935 wie
czorem wybrał się Milan z Ba- 
ranowną na przechadzkę w oko
licę parku Dra Jordana.

W pewnej chwili Milan, który 
miał rękę zabandażowaną prosił 
Baranównę by mu pomogła 
wprowadzić kulę do lufy w re
wolwerze. ManiDulując oboje, 
Milan szarpnął rewolwerem.

Szarpnięcie okazało się ta- 
talnem, gdyż nastąpił wystrzał,

a kula ugodziła Baranównę w 
brzuch.

Zawezwane pogotowie ratun
kowe przewiozło Baranównę do 
szpitala, gdzie dokonano zabie
ga operacyjnego jednak bezsicu- 
tecznie, gdyż Baranówna w nie
długim czasie zmarła. Milan b ro 
ni się tem, że obawiał bię na
padu i dlatego chciał przygoto
wać sobie na wszelki wypadek 
rewolwer i twierdzi, że nie
szczęście nastąpiło nie z jego 
winy.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Wasilewski, oskarża prok. 
Dulęba, bronili adw. dr. Bross 
i dr. Keiner, powództwo cywil- 
ue popierał adw. dr. Rodowicz.

T R A G E D I A  B A R B A R Y  UBRY K
W s trz ą s a ją c e  o p o w ia d a n ia  na tle p ra w d z iw y ch  w y d a rze ń  w K ra k o w ie
Wacław W ygorda przemawiał:
„Głębokie współczucie przy

wiodło mnie tu, do ciebie, by 
ofiarować ci pomoc. Narzeczony 
twój jest na zawsze s tracony ; 
nie znajdziesz jnż nigdzie schro
nienia; ludzie odwracać się od 
dęb ię  będą!  J a j  eden ofiaruję 
ci rękę, mój dom! Nie odpychaj 
mniel Podobasz mi się! Chciał
bym cię nazwać moją! Gdy 
ujrzałem dziś ciebie, wchodzącą 
na stopnie, gdy njrzałem twą 
młodość i piękność, wtedy zro
zumiałem, że ty jedna mogłabyś 
pogodzić mnie z ludzkością, k tó 
ra mną gardzi."

„Zostawcie mnie losowi" — 
szepnęła Barbara. Nagle Wygor
da krzyknął na widok zbliżają
cego się z pochodniam orszaku. 
To ludzie z Sancta Stella.

W tej ehwili zegar wydzwonił 
godzinę 12-tą.

„Spieszmy s ię ! Niech cię naj
prędzej uwolnię, gdyż pizeczu- 
wam straszne rzeczy."

Grupa szybko zbliżała się do 
pręgierza.

„ O  to znakomidel — zawołał 
Pedro który prowadził oddział. 
Jesteś punktualny panie kacie.

„Barbara Ubryk jesl wolną" 
rzekł sucho Wygorda.

„Tak, jest wolną od pręgie
rza, a nie od kary" — odrzekł 
Pedro. Barbera Ubryk pójdzie

do klasztoru Sancta Stella.
Żołnierze ckiążyli Barbarę, a 

zakonnicy ustawili się po bo
kach. Pochód ruszył pośpiesznie 
kn klasztorowj.

Zaledwie zniknął w mrokach 
ulicy Poselskiej, gdy Wygorda 
usłyszał zbliżające się kroki.

Zdumiony ujrzał przed sobą, 
biegnących ku nim trzech męż- 
czvżn w ciemnych płaszczach.

Czego szakali tu owi mężczy
źni o tak późnej godz ir ie?

Stanęli przed nim. Okazało 
się, że był to Kaziu ierz Mieszko, 
wraz z przyjaciółmi. Dowie
dziawszy się, że zbirzy mieli po
stawić Barbarę pod pręgierzem, 
zawrócili z drogi, spiesząc na 
ratnnek.

Dowiedziawszy się od Wy- 
gordy, że Pedro przed chwilą 
uprowadził Bsrbarę, wszyscy po
spieszyli za orszakiem, chcąc 
odbić nieszczęśliwą dziewczynę.

OCIEMNIAŁA W D O W A .
Kazimierz Mieszko i dwaj jego 

przyjaciele przybyli właśnie w 
chwili, gdy miano Barbarę w pro
wadzić do klasztorn. Wywiązała 
się krwawa walka. Ubryk von 
Rosen i Andrzej de Latoar wal
czyli ze ‘strażą, podczas gdy 
Kazimierz miał się zając Barbarą.

Mnisi atoli popędzili za Kazi
mierzem. Zarzucili mu habit na

głowę, tak, iż nie mógł walczyć. 
Tymczasem nadeszły poriłki
wojskowe. Kazimierza nwięziona. 
Ten sam los spotkał Ubryka i 
Andrzeja. Barbara znikła w nie
wiadomy sposób.

C.os po ciosie spadał na bied
ną głowę ociemniałej wdowy 
Ubryk.

Postanowiła udać się do swej 
wyrodnej córki Wandy, by ją 
ptosić o litość nad Barbarą.

Wanda przyjęła matkę w 
pizec pokoju. W bestjalski spo
sób znęcała się nad swą starą 
matką. Roztaczała przed nią 
straszny obraz mąk, jakie prze
żyje Barbara.

Wdowa wyszła z pałacu córki 
zupełnie złamana, Oddaliła o- 
czekującą na ulicy sługę, a sa
ma poszła w niewiadomym kie- 
runku.

Po odejściu matki W anda u- 
dała się do księcia, którego po
prosiła, ażeby pozwolił jej samej 
osądzić Kazimierza Mieszkę.

Książę spełnił prośbę swej 
żony.

W krótce przed oblicze W an
dy dostawiono Kazimierza Miesz
kę. Ten zaczął gorąco prosić o 
uwolnienie Barbary.

W nmyśle Wandy zrodził się 
szatański plan. Postanowiła za 
wszelką cenę zdobyć dla siebie

pięknego młodzieńca.
Napełniła dwa pnhary wina. 

Dc jednego z nich nalała nie
postrzeżenie L iki kropel jakie
goś płynu.

Kazimierz wypił zawartość 
kielicha.

„W ięc — zaczął znów Kazi
mierz — zacznijcie Wando swą 
szlachetną działalność przede* 
w&zystkiem od zwolnienu z rąk 
inkwizycyj Barbary."

W tym momencie zaczęło się 
z Kazimierzem dziać coś dziw
nego. Myśli jego plątały się; 
puls uderzał szybko; jakioś nie
znane podniecenie owładnęło 
nim.

„Barbara jest stracona! Nie 
myśl o niej! Należysz do mnie! 
szeptała W anda

— „Okropne, rzatańskie zja
wisko n s tą p ! — zawołał Kazi
mierz, wyciągając ręce, jakby 
broniąc się przed księżną, któ
ra stała przed nim jak uoso
bienie pokus}, z falującą piersią 
i wabiącym uśmiechem.

„O kru tna !  — ciągnął dalej 
Kazimierz jakby w gorączcze — 
Kara twoja będzie tak okropna 
jaką jest twoja wina. Widzę jak 
wznosisz się, widzę jaL grzejesz 
się w blaskach słońca. Wszystko 
to kupiłaś sobie za cenę ciała 
twojego ! Widzę ciebie truciciel- 
ką potężnego władcy! Widzę

cię błądzącą żebraczką — w y  
klęrą!

Wanda stała przed Kazimie
rzem wygłaszającym tak straszne 
słowa z szeroko otwartemi oczy
ma, przybita potęgą strasznych 
słów.

— Boję się c i e b i e ! — bełko
tała zDolałemi wargsm i — On 
musi u m rzeć !

Krzyknęła przeraźliwie.
Przybiegli lokaje, wartujący 

żołnierze, Pedro nadsłuchujący 
pod drzwiami, a wreszcie sam 
książę.

— Waldemarze, tan nędznik 
musi ponieść śmierć 1 Przyrzek
nij m i!

Książę polecił nieDrzytomnege 
Mieszka zawieźć do klasztoru 
Sancta Stelia.

Na zakończenie nroczystości 
ślubnych ks. Falkenberga pro
jektowano przejażdżkę po Wiśle.

Poczyniono wspaniałe przygo
towania.

Para książęca zatrzymała się 
na drugim brzogu Wisły.

W  tem rozdzierający krzyk 
wydarł się z ust Wandy. W śród 
sitowi zobaczyła trupa topielca, 
a raczej tepielicy.

Co mogło tak wstrząsnąć 
Wandą? Czyjego trupa zoba
czyła na b rzegn?

Dalszy ciąg na»łąp
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